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Z W iednia donoszą nam, że w skutek przed
stawień prezesa Koła polskiego p. Jaworskiego, 
że sejm galicyjski musi być zwołany naji óźniej 
w lutym, gdyż W ydział krrjowy nie mając uchwa
lonego budżetu, znajduje się w kłojocliwem po
łożeniu, odstąpił rząd od pierwotnego zamiaru 
zwołania Sejmów dopiero w marcu, i zrobi Najj. 
P a ru  propozycję zwołania ich na dzień 5 lutego, 
Z tego powedu postawiono na porządku dziennym 
obfenej sesyi R aay państwa tyj ko najpilniejsze 
sprawy, niecierpiące zwłoki, t. j. trak ta ty  bandlo 
wp, reform ę studyów prawniczych i k ilka drobny' h 
przedłeżeń Sprawa zsś wielkich łudow li wie
deńskich przyjdzie ped obrady dopiero w marcu, 
t. j  po sesyi Sejmów.

Od pani A. N , k tóra staie mieszka w K ai
rze, a teraz chwilowo bawi w Tyrolu, otrzym a
liśmy list pełny ciekawych szczpgółów o sy tuacji, 
btworzonej śm iercią chedyna. Sianow na autorka 
pisze nam, że opowieść swą ułożyła na podstawie 
świeżo otrzymanych relacyj, które z pewnością są 
wyborne. Z wdzięcznością korzy?tamy z tych in- 
formicyj Pani A. N. pisze:

„Trudno opisać popłoch i zam ieszanie, wy
wołane nagłą śmiercią chedywa, człowieka m ło 
dego, bo liczącego zaledwie la t 40, pełnego sił i 
zdrowia. Śmierć zgoła niespodziewana wydarła 
go rodzinie, którą g o rą o  kochał, i krajowi, który 
pó zostawił w nader trudnych stosunkach Dla 
n s zaś, cośmy go znsli osobiście i często ko
rzystali z jego uprzejmości, st-« ta  ta  jest bardzo 
l rzykra. Żałują go wszi scy w Egipcie, nietylko 
jego poddani, aie i europejczycy,, gdyż Tewfik- 
ła sza  był jednym z najDopuErniejszych władz- 
ców. Podczas świetnych dworskich balów, które 
co roku odbywały się w pałacu Abdio i na które 
otrzymywali zaproszenia nietylko eg.pscy i zagra
niczni dygnitarze,, ale także wszyscy znajdujący 
się w K airre turyści, chedyw z prawdziwa mu
zułm ańską gościnnt śń ą  Fam witeł i przyjmował 
s*ych gęści, a dia każdej z pań m 'a ł zawrze 
kilka słów wykwintnej uprzejmości. Zeszłej wio
sny miałam sposobność rozmawiać z nim dość 
d ugo i wtedy się przekonałam , że zupełnie słusz
nie korzystał on i  renomv człowieka rozumnego, 
obdarzonego umysL m bysirym i głębokim, czem 
l . i r a z  zadziwiał wytrrwnych dyplomatów. Było 
bi na ogredowym festynie. urządzonym nh «o- 
j ’ ód ubogich ŁU-ętryae kir-j kolonii. 4V jen; >m, p».- 
H  mnie przy goto wfcimmy improwizowany kenccit i 
wehodząctgo ehedywa powitaliśmy mazurkiem 
W;eniawsBiego. Żywa nasza muzyka i zarazem 
rzewna w id u zn ie  mu się podobała. S łuchał p i l 
ni , a potem zwrócił się do pinie, wypytując "ię 
i- naszych koropozttorów. Od tego się zaczęła 
ra  zs rozmowa... Oj uszczajae festyn, zo-Uwił 
2000 franków, jako d«r dla Towarzystwa Debrc- 
ezyrności... Na dowód ji-k był uprzejmym, przy- 
fc • ?ą jeden fakt, Łtóiego sama byłarn świad 
k i m .  —  Działo się na dworcu kolei żelaznej; 
t-Tirn był ogron.ny, bo każdy ciekr w był dworu, 
11< cztitego dygm tanam i. Zcab-zło się tam 
również niemało tu ry-tów , bo jrz e d e ż  fi 
m jtk o  z powołania są cjfckswskuna — Otóż 
jeden z nich, mijęC przy sobie apara t fotograficz
ny, sKierował go na przechodzącego wicf-króla ; 
sijdz ł  zupew: o, że w tłum is nikt tego nie spo
strzeże ; ale chedyw bystrym wzrokiem spostrzegł 
od azu, więc się zatrzym ał prz< d z m a z a n y m  tu-

■ dbudował. R ezydencja w I-Ii lname ioa tę  wielką 
wadę, że ieży wśród pu ty p , gdzie ciągłe wichry 
o t nj porze są chłodne i p-zejmujące naw  t  w u- 
p.alnym Egipcie. I oto nabawił s |  tam wice-król 
choioby, k tóra  wyrzuciła go ci pośród żyjących 
Rysami twarzy przypominał ’< n ojca swego 1 maila- 
baszę, tylko n 'ero  h j ł  niższy i bardziej otyły 
W łaśnie o tym Izmailu, żyjącym w Europie na 
wygnsn u, a racze-j po abdykacy’, pezjp o m n iił so
bie teraz lud e gipskh Pi zą rai z Ivaii u, że prze
bąkują tam  o możliwości powrotu dawnego pens. 
za którego', czasów IV,I: howtei (wieśniacy) nigdy 
rvc d e d z ” V, ile je V " m y  każą im z .płacić 
podatek. Stąd pcwieu niepokój Ale ś europejczy
cy nie wiedzą, j*k eig ułożą stosunki. Sya zm ar
łego wice-króla, siedm nssto-letni Abbas, wychowa 
nnk wi' d ;ńsk irj akademii T hereńanum , je s t zgo 
dnie z m uzułm eńdiiem i prawami uznany od roku 
za prłuolem iego, więc będzie rządził sam odziel
nie, jak  jego ojciec. Ale do ojca zupełnie jest nic. 
pod bny Mówią o nim. że ma być dumny, ponu 
rv, nieufny i pomimo europejskiego wy' howania, fa
natyk, przywiązany do dawnych ;de: ’ zwyczaj ńw, któ 
re już trudno zachować w Egipcie, leżącym na wiel
kiej dtodze światowej. Są tedy w Kairze obawy, 
że dokoła młodziutkiego księcia skupią się te  ’az 
wszystkie intrygi, szarpiące E gip t od la t kilku. 
Anglicy są w ruchu, a poseł francuski nie spusz
cza z oka żadnego ich kroku. Ogófm.e się oba
wiają jekichś politycznych zawikłań, które można 
nawiązać do niejednej sprawy.“

Pani A NT. kończy swój list przyrzeczeniem 
przysłać nam opis oryginalnego pogrzebu rnuzuł 
mańskiego monarchy i następnych wypadków. Z gó
ry dziękujemy Jej za łaskaw ą uprzejmość.

W czoraj, po feryach świątecznych, znów ze
brał się parlam ent niemiecki, a ju tro  i sejm pruski 
będzie otwarty. Poci dyskusyę w parlam encie przyj 
dzie niebawem ważny wniosek ce trura o pozwo
lenie powrotu Jezuitom , Ponieważ rząd musi się 
domagać znacznych sum na cele m ilitarne i ma 
rynarskie, a bez poparcia centrum  ich nie otrzy
ma, przeto je s t przyj uscczeuie, że rząd zajmie 
sta nr wisko przychylne w sprawie powrotu Jezui
tów. F an taz ja  bćrlińczjków idzie jeszcze dalej i 
z tego faktu, że od roku 1665 je s t to pierwszy 
wypadek, iż cesarz sara zaprzysięga. arcybiskupa, 
a nadto Polaka, wysnuwają pogłoski o wiszących
w powietrzu bardzo iadykalnych zmianach w Po- 
znrńskiem . I  tak  mówią, że język nasz otizyma
mpełne równouprawnienie i że naczelnym prozy 
(lentem prowincyi zostanie p Jó ''m  u .ie iom ki

ry -tą  i rzekł mu u  rzejm ie: nJ ’attendrai pour
I 'ous fa ir e  plaisir et pour qus le portra it reus- 
iisse*! (Zatrzymałem się, ż< by panu zrobić przy 
jemueść" i żeby portre t rię udał). -  Te.wfik-Tasza 
n e miał harem u. Był bardzo przykładnym mał- 
z< okiem .jedynej swej żony, księżniczki Emineh, o 
k órei często w snom im łam  w opisach mn ch 
Egiptu. Ta pani, luoo haremowe wiedzie ż cie i 
j. st otoczona licznym pocztem niewolnic, przyjęła 
jeduak wiele zwyczajów europejskich i b ird 7o 
c fę tn ie  odbierała wizyty dam naśiych (Ji er D 
sTę według ostatniej psryzk ej mody i z słyń j a  
z uprzejmości i wdzięku.

„Ś nrerć  chedywa n a d ą . i h  nie w utobcy. 
lecz w H elnam e, miejscu kąpicTowere, o parę mii 
nc jo łu d n ie  od Kai u. Wice król hawił t-im dla 
tego, 5e pałac kairski jeszcze się po pożarze nie

ózei Kcścielski 
1 »«łhiLfo Bóg! ąj« a>y w o ni» wj ?rrirni I  ->o 
jeszcze wmiy upiy ni|!, z- mm' N iem ty się pr?eko 
nają, że oddanie nam sprawie Jliwości niezem im 
nie grozi uwszem wzmacuia państwo. WT każdym 
razie, znajdujące się w dzisiejszy.h telegramach 
przemówienie cesarza W ilhelma do x. nrcybisku 
pa Stablewskiego wcale nie usprawiedliwia berliń 
skich pogłosek.

Można tylko jedno stanowczo powiedzieć, że 
teraźniejszy rząd konsekwentnie usuwa bismar- 
kowsk;e wymysły. I tak  teraz z kolei postanowił 
zniesienie rady kulturnej, wymyślonej przez B; 2  
marka, aby rywaliz wała z parlam entem  i sejmem 
w sprawach rolniczyeh. Nią za-łaniał się B ism a'k, 
jej do m im  dyktował, a potem mówił, że spec ja 
liści tak  orzekają. Stąd była ciągła głucha walka 
między tą  radą a parlem m tem  i sejmem, które 
iej znieść nie mogły. Rząd skasował ją  teraz bez 
długich korowodów —  i wszyscy mu przyklacnęli, 
oprócz naturalnie Bism arka i jego drużyny.

3) Lewica for alnie pozostiła  czem była, 
n e przyjęła obowiązk ; stsnńi się psrtyą rządo
wą, ani zadarcia k in 1 'a  z innemi partyam i ;

4) Nowy mi Jist.fr atoli, nie porzucając 
party i i strzegąc jej ap»trywań — je - i^ ^ ż ć h itż  
jfko  m inister, jskc c c e k  r^ądu, nic ‘yftSjftn,
nie niemieckim min t :  m, ale au-tr_.icV.im nd-
c is tre m ;

5) Zadanie jeg jm t podwójne, gdyż odno
si eię do rządu i c p a r ti i  w ich w^aj.n; rtt
s to suaku ;

6) OąoJicaat ś; “'ysseuł z part.yi i zwią
zek z 7s;ą utrzymuje aważa za po/ądany objaw 
uzdrowienia stesunhe jarlam entarnycb , czyli, że 
m m ister ten będzie eżył do tego, żeby rząd 
sta ł się patlantentsm yjn. Tymuzajem on tylko je 
den je s t m inistrem  par amentarnym.

Stąd zaś wynika, żs hr. Kuenburg dopóty 
będzie m inistrem , dopeki będrie trw ała zgodność 
zapatryw ań rządu i lewicy. Zarazem  jednau da
lej i io, że dopóki zg rlu o ść  ta, na podstawie 
status quo trwa, dopo y lewica f a k t y c z n i e  
jest partyą rządową w rządzie ma udział przez 
swojego m inistra. N atura stosunków przedstawia 
się zatem inaczej, niżby to według ftum alistyki 
sziblcnowpj sądzić m ożra było. O ka te .zn ie  więc 
lewica uzyskała ogrom aie wicie, gdyż '.ńerzr u- 
dział w iządzie ; a znowu rząd zysfcał ogromnie 
wieie, gdyż pozyskał lewicę, nie odstępując zgo
ła  cd swojego systerrm rządzenia. Ogromny tedy 
uczj niono krok w kierunKu wyróv nania przeci- 
w kóitw  i usuidęci-i wzajemne; ^ienfr.oś i.

W obee tego, staa.>wisko Koła po lik iegonie  
zmieniło się zgołs, rrjtuacya jego nie jest w ni- 
czim  naruszona. R«ą*. i główne p&rtye bez Kuła 
i po za Kołem dzi łać nie m >gą jak przedtem, 
tłiK i te n ? .

N wy S fr e i tW  kolei p;;ń itwowych p. B liń 
ski zaznoezył mistępne wytyczne punkta dla swoje
go dzieł in iŁ :

1) należy psm ięiać c:ągle o tem, że kcl j e  
m iję t łu ż jć  celom wójkk wjm ;

2) taryfy R iicżj o tniżać dl* pcparcia pro- 
, d u k c j ';

3) ruch o-mbowy i towarowy należy pod 
nuść, a to dla tego ieuy  koleje służyły tekże 
finansom psń?twa ;

4) należy zstem adm iuislracyę upraizczać, 
bieg in.staLcyj sktacstć, oszczędzać bez szkody dla
pi-ężystości i bezpiericństw a, budżet układać rze

telnie i jasuo ;
5) organiza-ya ki l j  jest daną i ukończoną, 

a nowy prezydent, K * im a ją c  ją. n ie staje zgoła
w Z. j).-.-; 4.D...-J1. K }•-..-jadafe,(gft ; —

6) jako polityk, yaclfowa swojo dotychczaso
wa zr.sady, ale ja  io prezydent kolei przestaje być 
I ol tyk iem ;

, 7) korpus urzędników i sług kol; j iwo pań
stwowych na e iy  u rzą lz  ć według wojskowej k a r 
ności i wyborowości. Będz>e on di-i nich zawsze 
nyiizliwsm op ekunem.

byłyby musiały ODniżyć swoja cła zoożowe, gdyż 
drożyzna u nich wielka a liczba socyalistów w zra
sta z każdym dniem. Spodziewane korzyści d h  
-oinictwa austryackieg '' gą wątpbwe, gdyż Niem
cy prawdopodobnie, raw rą trak ta t także z Rosyę 
C ła  polityk* wschodnia rządu me podeba się 
mówcy, bp politykę, k tóra  m? na cela wynorze 
nicuje u ludów bałkańskich s_ympatyi dla R osji, 
uważa on za złą  i nienaturalną

P. P  a e z widzi w traktarach rozumne po 
g dzenie interesów przem ysłu i rolnictwa. Pań
stwa środkowej Europy muszą zawierać somsze 
handlowe, bo^konkurencja amerykan ;ka steje się 
coraz groźniejszą.

P. K 1 a i c żądał, aby tra k ta t zawarty z 
Włochami przekazano jeszcze raz rządowi, gdyż 
z iżei.ie d a  od win włopkick zrujnuje Dalmacyą. 
P Klaic w, raził przy tem nadzieję, że rząd bę
dzie energicznie bronił nie podlegającego żadnej 
wątpi wośei prawa własności A ustro-W ęgier d i 
w y M  Pelagosy na wybrzeżu Adryatyck em, 
co do .której radykaliści włoscy podnieśli w par
lamencie pretensye, — iż należeć powinn* do 
Włoch.

P. S u k i j e oświadczył, że nie z powodu 
naiodowych sympatyj jest zwolennikiem trójprzy- 
mierza, ale dla tego, iż jest ono gwarancyą po
koju europejskiego

Na tem przerwano obrady.
Na kcócu posiedzenia wniesiono jeszcze kil 

ka nagłych wniosków o przyznanie urzędnikom  
państwowym dodatku drożyźuianego.

Sprawy krajowe.

w Krakowie i Zarządem  Kółek rolniczych wypra- 
towa1 i ogłosił przepisy wykonawcze do ustawy 
hodowlanej i przepisy o przyuiusowem ubezpie
czeń) u bydła i aby postarał się o wydanie odpo
wiedniego podręcznika o utrzymywaniu buhajów 
gminnych

Murzyńska rzeczpospolita.

$ C # i * e s p © 0 i d @ n c $ r e s
10 Łtjcznin. 

(■/.) Dwa doni-fsłe piogram y mamy przed 
sobą: piograro nowego m inistra i program  now e
go prezydenta kolei pań itwowycS Oba są najzu
pełniej jasne i wyczerpujące,

Hr. Kuenburg posiada  w swym progra 
mie, z e :

1) pozostaje i nadal członkiem stronnictwa 
lewicy —  jak  to  bywa zrei-ztą r a  W Srsffich i 
w Anglii, że będzie by w ł  na posiedzeniach lewi
cy i informował ją  o zapatrywaniach rządu. Toż-

^mo czyni m inister Zal sfei, jako poseł i członek 
Koka p o lsk iego ;

2) Lewica w osobie swojego m inistra o trz y 
m ała żądane gwaiancye dla status quo ;

Jeżi.li dodsmy, że nowa organizacja kolei
daje mu v,ł.;.śnie rozległe pole do popiersn a iu- 
t- reków w łasneg» kraju — to cały ten  pr.igrsm  
?, uznaniem i otuchą do wiadomości przyjąć 
możemy.

Zgodnie z rirn, złożył p B.liński najpierw 
m andat członka korni,yi parlam entarnej Koła

R a d a  P a ń s t wa .
(.T elegram y n T r^eg lq d u a)

jyiedeu 13 styczna  Izba posłów rozpoczęła 
wczoraj obrady nad tra k t’:U n r  handlowymi.

R. ferent p H a 1 1 w i c b zaleca ł ich przy
jęcie.

P. K r a m a r z  (mlodcczech) występował 
przeciw traktatom , głównie z motywów p o litjc ;-  
nych. T rójpnym ieize bowiem je s t dla rołodocze- 
chów niesympatyczne, gdyż z in u a it  d a w ć  rę- 
k  jrrie  pokoju, wzmaga tylko niebezpieczeństwo 
wojny przez swą tendencję odwrócenia im tural- 

’uego wpływu Rusyt od państw  bałkańskich. T raa- 
taty, zdanirm  p. Kramarza, wyjdą tylko Nic-mcom 
na pożytek. Aui-trya st mąwszy mylnie na stano
wisku państwa wyłącznie rolniczego, wydała swój 
przemysł na łup Niemcom, a s„ ą uprawę wino- 
gradu na łup Włochom Niepotrzebnie poniosła 
Austry.i te ofiary„ bu Niemcy 1 bez traktatów

Kraju wa komisya dla spraw rolniczych, na 
posiedzeniu dnia 5go b. m. odbytem, powzięła 
ia ły  szereg uchwał. W sprawie melioracyi g ru n 
tów uchwalono doradzać Wydziałowi krajowemu, 
aby pomocy technicznej udzielał bezpłatnie nic- 
tylko dla powiatowych i gminnych robót meliora
cyjnych, lecz także dla robót, podejmowanych przez 
właścicieli gruntów. Dalej uchwalono doradzać Wy
działowi krajowemu: a) aby wyjednał u Sejm u.;! 
stypendya po 1000 zł. rocznie przez la t pięć dla 
ukończonych słuchaczów inżynieryi celem wykształ
cenia cli w technice melioracyjnej, tudzież u rzą
dzenie 10 ekspozytur biura melioracyjnego w oko
licach, gdzie grunta potrzebują melioracyi 
b) aby subweneyonował fabryki ru rek  d re 
narskich, i w entualnie zasdał je pożyczkami z luu- 
duszu przemysłowego, c) aby urządził krajowe 
ukittdy imizęozi drciiarsaicn, a . aby uiw t-rses- 
portu rurek  drenarskich na kolejach galicyjskich 
wyjednał ulgi tmyfowei e) aby zaiządził publika- 
-yę doświadczeń, zrobionych w czasie dwuuasto 
le tn :ej działalności krajowego biura melioracyjnego.

Dalej uchwaliła komisya upraszać W ydział 
krajowy o wystaranie się funduszu na doświad
czenia mające na celu tępienie szkodnika leśnego 
t z. „mniszki brudnicy.“ O fundusz ten należy 
przedewszystkieni zw róuć się d i  rządu. W sp ra 
wie pedniesienia przemysłu krochntalarnego uchwa
lano doradzać Wydziałowi krajowemu, aby posła 
ra ł cię u Sejmu o fundusz pożyczkowy 20 000 na 
wspieranie powstających w kraju krochm alarń rol
niczych.

W sprawie podniesienia hodowli bydła uchwa
lono upraszać W ydział krajowy o wyjrdnanie ti 
Sejmu: a) utworzenia stałego funduszu hodowla
nego 50.000 zl. na udzielanie gminom pożyczek 
na zakupno buhajów rozpłodowych, bj wstawienia 
w budżet krajowy corocznie przez lat. 10 po 30 000 
zł. na podniesienie hodowli bydła, t. j na su b 
wencjonowanie obór zarodowych, na premiowanie 
hodowli itj>. Na ten sam cel należałoby wyjednać 
u rządu subw encję po 30 000 zł. przez la t 10, i 
wezwać wydziały powiatowe, aby ze swoich fun
duszów przyczyniały się do podniesier.ia hodowli 
bydła,

Ze względu na to, że konń cznym warun
kiem skutecznej akcyi ku podniesieniu hodowli 
bydła w kraju, jest zamknięcie granicy dla bydła 
stepowego, uchwaliła komisya orosić W ydział k ra 
jowy, aby poczynił u rządu jak  najenergiczDiejsze 
kroki przeciw otwarciu granicy rosyjskiej i rum uń
skiej dla przywozu bydła do Austryi.

W reszcie uchwalono upraszać W ydział k ra
jowy, aby w porozumieniu z Towarzy twem go- 
spodarskiem we Lwowie, Towarzystwem roiniezem

Leon Brenner; podróżnik niemiecki, tak opi
suje \ oby t swój w murzyńskiej rzeczypospolitej 
Liberyi w Alryce, k tórą zwiedzał przed cztere
ma laty.

Aż do naocznego poznania Liberyi miałem 
o n i ej bardzo dobre wyobrażenie, a to główcie 
dzięki podręcznikowi geografii Daniela, który tak 
pisze o tem pańs wie: „W roku i867 liczyło ono 
17 500 cywilizowanych murzynów, a 7U0 000 k ra 
jowców Uprawa roli jest należyta. C hrześcijań
stwo rozpowszechnione jest w całym kraju  w for
mie wyznania anglikańskiego. Stolica panstw a, 
Monrowiu, je s t m iastem dobrze zabudowanem, po
siada zakłady naukowe, bibliotekę, czasopismo i 
jest ogniskiem tamtejszego handlu." JeżeL Lioe- 
rya w dwadzieścia lat pn przeistoczeuiu Się z ko
lonii am erykańskiej w sam oistną rzeczpospolitę 
stanęła tak wysoko, jak opisuje Dauiel, to po 
upłj wie drugich lat 20 spodziewałem się zobaczyć 
w niej podwójny i potrójny postęp w każdym kie
runku, tem bardziej, że jak  wskazyrwała btatysty- 
ka, ludność Liberyi dosięgła już cyfry 2 milionów.

Jak  wielkiem było moje rozczarowanie, gdym 
sam zobaczył jedyne na kuli ziemskiej niepodle
głe państwo m urzyńskie, opowiem ci szanowny 
czytelniku. Dnia 15 grudnia 1887 r. zarzuciliśmy 
kotwicę na wybrzeżu przylądka Mesurado, który 
leży w granicach Liberyi. Gromada nędzarzv, zło
żona z półnagich murzynów, otoczyła nas na wstę
pie ofiarowując krzykiem i wrzaskiem swoje usługi. 
Rozprawiwszy się z n a trę tną  tą  hołotą, skierowa
liśmy kroki ku miastu, położonemu w pobliżu 
portu. Już pierwszy rzu t oka na Munrowię roz
czarował mnie zupełnie. Ta siońca, e której D a
niel przed 20 luty pisał, że je s t „dobrze zabudo
waną". jest mezem więcej, tylko brudną wioską 
murzyńską o 4000 ludności, zamieszkującej po 
większej części nędzne chatki. Kilka zaledwie do- ' 
mów zbudowanych z kamienia naliczyłem w Mon- 
rowii. Były to mieszkania niewielu białych, k tó 
rzy tu przebywają jakoteź budynki rządowe, jak 
mieszkaniu jirezyden ta , Dariami nt i nakoniec 
kościół.

AJ# 'a jCiij.iziniy na wu ę. 1 u, . .oze oi^uoC, 
gdaczące kury i kwiczące wieprz* spacerują sobie 
swobodnie jak za najlepszych czasów, obok nich 
w sąsiedzkiej zgodzie woły, d-aiwnie małego wzro
stu, i wreszcie grom ada dzieci ulicznych. Te 
ostatnie, szczególnie są tu  Leżnie reprezentowane, 
bo w L ibeiyi chłopców do 15go roku życia uwa- 
wają za zupełnie niezdolnych jeszcze do pracy i 
puszczają ich samopas. A lypy tutejsze nie mają 
chyba sobie równych na święcie. Gdyby kiedy 
urządzono zamiast, konkursów piękności jaki kon
kurs brzydoty, Liberyanic zapędziliby z pewno
ścią wszystkich innych w k ą t! Nic dość bowum , 
że natura obeszła się z mmi pod tym względem 
po macoszemu i że pomiędzy brzydkimi zresztą 
Murzynami oni należą do najbrzydszych, jakich 
spotykałem szpecą się leszcze zapomocą tak zwa
nego „tatuowania." Mężczyźni mianowicie tatuo- 
wują sobie szeroną niebieską limę, pociągniętą 
przez całe czoło w kierunku pionowym aż do koń
ca no-’a i dwa także niebieskie tró jkąuki 
na skroniach. Kobiety muszą naturalnie w ele
gancji przewyższać mężów, więc oprócz powyż
szych „ozdób" noszą na całem ciele rozmaite po
malowane desenie.

Pod jednym względem potożemc Liberyjczy- 
liów godne jest zazdrości: oto nie mają oni po
wodu narzekać na przesolone rachunki krawieckie, 
jak to dzieje się u nas. Do dwunastego roku ży
cia dzieci obojga płci biegają sobie w stroju 
adau.owym, potem dopiero dostają dziewczęta ro
dzaj p e k 'y c h , nie ze wszystkiem wystar
czającego, k tóre uzupełniają dopiero przy zamąż- 
pójściu. Najbogatsi tylko i najwybitniejsi obywatele 
rzeczypospolitej, których jest bardzo mało ubie
rają się po europejsku. Kiedy uodaiz do tego, że
męż zyźni żują cały ooży dzień tytoń, a kobiety 
palą z krótkich gipsowych fajeczek, to czytelnik
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I D r .  J a s i i i s l s i .

(C ią g  d a lsz y ) .

O ióż dwwniej mniemano, że każdy taki za 
kład  jest szczytem doskonałości, że przeto sucho
tnik. dostawszy się raz do takiego zakładu, zna- 
Bhodzi tam już stosunki idealne. Teraz wiemy, że 
tak  nie jest. Odkąd bowiem z.iamy dokładnie owe 
warunki, od których wyzdrowienie zawisło, i odkąd 
jesteSmy w s ta rie  porównywać krytycznie te  wa 
runki z temi, jakie w sanatoryach istn ie ją , odtąd 
wierny, ?e jak  każde dzieło ludzkie, tak  też i sa- 
natorya nie są szczytem doskonałości, lecz pozo
stawiają wiele do życzenia. W jednych z nich po
zostawia n. p. wikt do życzenia, w innych zaś kli
mat, lub pomieszkanie, albo sposób badania cho
rych, lub sposób leczenia*) i t. d. We wszystkich 
sundtorjach na e zcie działa niekorzystnie ta  oko-

*) W niektórych sanatoryach leczą naprzykład 
całkiem zimujm i zn znacznej wysokości spadającym 
liatry ku m. Rczunue się, że sprowadzają Dim krwo
toki i tęnKą niejednego chorego. W innych sana- 
toryaeh złś morfiniznją suchotników, i to na wielką 
saa lę

liftaioś'', że chory musi żyd wśród samych sucho 
l u f o  w, ma więc nieustannie przed oczyma widok, 
który go nie rozwesela, lecz owszem przygnębia. 
Do tego trzeba dodać jeszcze i ten fakt, że sana- 
torya tynaj nu i ej nie starają  się o to, co umysł 
rozwesela. O stałej muzyce n. p . , o k tórą dziś 
stara się każde n eco lepsze uzdrowisko, nie ma 
tam ID' 7vy, bo utrzymywanie kapeli iest połączone 
z wydatkami. Kuracyusze spędzają tedy czas naj
częściej monotonnie, a więc w nudach. Jedyna 
rozrywka, jaką  im zalecają, polega na tem, że 
mogą s 'b ie  co parę godzin wsuwać ciepłomierz 
pod pachę.

Aby zamaskować właściwy powód, dla k tó
rego muzyki nie utrzym ują, wmawiają kierownicy 
niektórych sanatoryów w swa klientelę, że m u/yka 
szkodzi. Kierownicy zaś innych sanatoryów uznają 
wprawdzie zbawienny wpływ m uzyki, ograniczają 
się jednak  zaledwie do jednorazowego w tygodniu 
sprowadzania tejże.

Co do twierdzenia, że muzyka szkodzi, wąt
pię, czy jest dziś kto tak  dobroduszny m, aby brH  
to twierdzenie na seryo. Dziś wie przecie już ka
żdy człowiek, umiejący sądzić sam oistnie, że właśnie 
muzyka je s t ową posłanniczką niebios, k tóra ludzi 
rozwesela i napawa rozkoszą, niem ającą równej 
sobie. Wszystko zaś, co umysł rozwesela, wpływa, 
jak  już wiemy, korzystnie na sprawy żywotne i ua 
odporność ustr-ju . Muzyka może wprawdzie roz- 
straj; ć, ale to czy ni tylko zła muzyka O takiej 
zaś nie ma tu  mowy. Nie przeczę zresztą, że w 
sanatoryum, licząccm d jmy na t '  400 kur.cyu-

szów, znajdzie się kilfcft takich, którzy nawet do- 
prej muzyki nie znoszą. Ci więc nie potrzebują 
jej słuchać. Ale zkąd przychodzi przem agajaca 
większość kuracyuszów do tego, aoy ją  pozbawiać 
owego pocieszenia jakiem  dobra muzyka serca 
ludzkie napawa.

Powtarzam tedy, że sanatorya m ają wady 
niezaprzeczone. Dlatego też wysyłamy tam teraz 
tylko takich suchotników, o których wiemy z góry, 
że bez ścisłego nadzoru nie potrafią postępować 
tak, jak  potrzeba.

O t e m ,  c o  h a r t u j e ,  i o t e  m , c o  
r o z d e l i k a c a .

W spominałem dotąd wielokrotnie o odpor
ności żywotnej i wykazywałem, że ona je s t nie
zbędnym warunkiem tek utrzym ania zdrowia, jak 
też odzyskania go napowrót, gdy zostełc u traco
nemu Ponieważ więc ta odporność odgrywa w ży
ciu ludzkiem rolę tak  niezmiernie ważną, przeio 
musimy się raz ze jąć pyaniem  : „Od czego zawisła 
odporność żywotna?"

Zawisła ona, a względnie jej s to p i'ń , głó
wnie od trzech okoliczności. Po pierwsze od kon- 
stytucyi. Im silniejszą konsty tucję  człowiek po
siada, tem jes t odporniejszym na wpływy szsodliwe 
Stopień odporności zawisł po wtóre od wieku. 
W młodości je s t ustrój więcej odpornym, niż w wieku 
podeszłym. Młody żołnierz na przykład znosi b 'z  
uszczerbku dla swego zdrowia takie trudy i znoje, 
jakiebby człowiek wiekowy nie był w stanie zno
sić. Stopień odporności zawisł po trzecie od sto
pnia zahartowania.

Nasz rębacz n, p. pracuje w porze zimowej 
podczas pluty i szarugi na wełnom powietrzu, a. 
nic mu to nie szkodzi. Salonowa dam a zaś do
sta lib y  w takich warunkach co najmniej zapale
nia płuc, jeśli nie tyfusu.

Weźmy inny przykład. Nasi ubożń staroza- 
konni kręcą 3ię nieraz wśród trzaskąeych mro
zów od św;tu do późnej nocy po ulicach, a po- 
mima to c ie jzą się zdrowiem dobrem, chociaż są 
zwykle i licho odziani i żywią się nędznie Każ
my jednak caynić to samo urzędnikowi biurowe
mu, a popadnie on niezawodnie w chorobę jak  
najcięższą. Weźmy jeszcze jeden przykład. Majt
kowie są, zw łaszcza w czasie żeglugi na moęzacł 
północnych, wystawieni dniem i nocą na wśCiP 4e 
burze i wszelkie zmiany powietrza, a pomimo to 
nie dostają nawet kataru , gdy tymczasem me 
jeden młodzian miejski, chociaż si§ p*e paraża 
na takie szkodliwaści. z ka ta ru  prawie me wy
chodzi.

Hartowanie jest tedy najlepszym śro< ;iem 
do nabyDa odporności. Jest to oraz środek, b ę 
dący zupełnie w raszc ińpcy- Kon tytucyi bo
wiem trudno zmienić. Zmiana wieku jest rówuse 
niemożobną, gdyż trudno ci aą1 wstecz wskazów
kę czasu. Hariować 'Jo li możemy się od urodze
nia aż d i koóci* zyci i i powinniśmy to czynić, 
jeżeli chcemy zachować odporność żywotną idzie 
i-ylko o to, w j iki sposób mamy się hartować.

Najlepiej nartuje, jak już wyż przytoczone 
przykłauy pouczają, powietrze, l. j. ciągłe prze 
bywanie na wolntm powietrzu Dta tego są tak

zahartowani wieśniacy, tudzież myśliwi, -Ibo tacy 
nadmorscy mieszkańcy, którzy się zaim ują rybo-
łO W B tW ł?ID .

Dla tej samej przyczyny hartu je  tau  wyś
mienicie uzdrowiskowy tryo życ.a, polegający, jak  
wiemv, na wczesneu wstawaniu i przebywaniu 
całeim dniami na wolnem pow ietrzu. Im „drow- 
szem zaś jest powietrze, tem lepiej nartu je  ono. 
Dla tego też haitu je  najlepiej pobyt w uzdrowi
skach alpejskich lub północno-morskich. W Sama- 
den n. p. ub w Pontresina i Maloja, albo na 
wyspach Sylt i łłe lgo !and, spotykałem  nieraz 
Starców bhskd 8 0 -letnich Przyjeżdżali oni do 
ty cii uzdrowisk co roku i spędzali tam sezon 
Ii tai. CzyniM to zaś dla tego że pobyt w tych 
uzdrowiskach odm ładzał ich niejako, t. j nada
wał im odporności prawie młodzieńczej.

Dawniej mieli ludzie o tem. co hartuje, 
całkiem  inne, a względnie najdziwaczniejsze wyo
brażenia Między innemi sądzili, że najlepiej 
hartu je  woda, i to woda zimna. Stanąwszy raz 
na tym mylnym puukcie widzenia, rozumowali 
dalej już całkiem logicznie, żc woda hartuje tem 
lepięj, im jest zimniejszą. Dla tego też używali 
chętnie wody prosto ze źródła, a więc wody ra 
żąco zimnej. Tak postępował, jak wiadomo je 
szcze i Pryśnie. Później jednak zaczęi- luazie 
zastanawiać się nad tą  rzeczą i przychód d li po
woli do zapatrywań coraz odpowiedniejszych. 
Skutkiem tego zaprzestali używać wody rażąco- 
zimnej, a zaczęli uciekać się do wody zimnej.

(Ciąg dalszy nastąpij
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łatwo utworzy sobie obraz obywateli tej afrykań
skiej republiki.

W krótce po przybyciu do Mcnrowii posze
dłem na p«cztę. W małej, dusznej izdebce sie
dział licho odziany murzyn, który odebrał list 
odemnie. Zawód ten nie zdawał sig wkładać na 
jego barki nadzwyczajnych ciężarów, bo gdy wsze
dłem do „urzędu", nudził się w najlepsze i b ar
dzo chętnie zaw iązał ze mną rozmowę. Gada
liśmy tak  ze sobą przeszło godzinę, a żywa du
sza nie przeszkodziła nam ani na chwilę. Ale 
jakież było moje zdziwienie, kiedy w ciągu tej 
rozmowy dowiedziałem się, że mój murzyn jest 
nietylko urzędnikiem  pocztowym, ale także l i s t o 
n o s z e m  i... g e n e r a ł  p o s t  m a s t e r  tj. jene- 
ralnym  dyrektorem  poczt w całem państwie, a 
zatem i wysokim dostojnikiem liberyjskiego rządu I 
W krótce jednak zdumienie moje ustąpiło, gdy 
dowiedziałem się od sztnownego dygnitarza w jaki 
sposób Rpełnia on swoje liczne obowiązki. Ponie- 
nieważ Liberyjczycy wysyłają bardzo mało listów, 
a to z tej prostej prostej przyczyny, że mało kto 
um ie pisać, ci zaś, którzy umieją, nie mają z kim 
i o czern korespondow ać, przeto p jeneralny 
pocztm istrz rzadko kiedy pełni służbę jako listo
nosz roznoszący listy swoim współobywatelom i 
jako urzędnik pocztowy, zajmujący się przyjmo
waniem listów. Zbywający czas obraca na prze
strzeganie porządku i czystości w urzędzie, jak
kolwiek Bogiem a prawdą nie mogłem dopatrzeć 
się śladów tej gałęzi jego dzirłalności urzędowej, 
a g iy  zostaje mu jeszcze kilka chwil wolnych, 
wtedy jak  dobiy ojciec i gospodarz oddaje się 
karm ieniu dzieci i wieprzków. Tak mnie przy 
najmniej sam najuroczyścii j zapewnił.

Kredy poczciwy nasz jin e rs ln y  dyrektor do 
wiedział się, z jak  dalekich stron przybywamy, 
polecił nam koniecznie złożyć wizytę prezyden
towi rzeczypospolitej, dodsją", że sam najchętniej 
nas wprowadzi na ctwór i przedstawi.

Spodziewając się odnieść nie m ło pożytku 
z takiej wizyty, oświadczyłem moją zupełną go
towość i postanowiłem wziąć ze sobą także dwóch 
moich towarzyszy.

Następnego dnia zatem  udaliśmy się wozy 
3cy trzej do uprzejm ego d y rek to ra , ale urząd 
pocztowy zastaliśmy zam knię ty ; mały jakiś chło
pak, prawdopodobnie służący, powiedział nam, że 
pana jego znajdziemy w jednym z sąsiednich do
mów. W łaśnie gdyśmy mieli przekroczyć próg 
wskazanego domu, wyszedł z niego murzyn czarny 
jak  węgiel, ubrany w jakiś dziwaczny un if rm o 
krzyczącym kolorze niebieskim  i czerwonym, bo
gato przetykany złotem. Na gł wie m iał kolo
salnych rozmiarów kapelusz, który m usiał ważyć 
niemało, bo widoczne było, że biedak zaledwie 
głowę pod nim zdoła utrzymać. Kapelusz ten 
przypominał swym kształtem  arkę Noego obró
coną do góry nogami, zaopatrzony był w kokardę 
wielkości bochenka chleba, a na wierzchołku jego 
bujała k ita  olbrzymich piór strusich.

U boku murzyna znajdowała się długa sza
bla wlokąca się po ziemi. Uniformu tego dopeł
niały nieproporcjonalnie wielkie złote epolety. 
Był to jen e ra ł-ad ju tan t samego prezydenta, wy 
słany w tym celu, ażeby nam towarzyszyć. Za 
nim okazał się dyrektor ro cz t przybrany w strój 
galowy, podobny zresztą zupełnie do m unduru 
adjutanta. Kolory czerwone, żółte i zielone w 
rozmaitych odmianach były tu  dominujące.

Skierowaliśmy kroki nasze w kierunku pa 
łacu prezydenta. Pałac ten, któryby nawiasem 
mówiąc nie zwrócił uwagi w najlichszej mieścinie 
europejskiej, tam  uchodził za niesłychane dziwo. 
Jego eksceleicya pan prezydent rzeczypospolitej, 
M ulat, tj. syn europejczyka i murzynki lub na 
odwrót, nazywał się Johnson i po r -z  trzeci już 
zasiadał na krześle prezydenta. Był to mały, 
chorowity i nerwowy człowiek edziany we f  ak 
europejskiego kroju i obwieszony sześciu orde
ram i. Po k i lk u . pierwszych słowach oświadczył 
się p. prezydent z gotowością oprowadzenia nas 
po Monrowji i pokazania nam osobliwości tego 
miasta, k tóre składały  się mianowicie z kościoła 
i jakichś dwóch rządowych budynków Pan John
son zatem  w republikańskiej swojej skromności 
pełn ił także funkeye przewedn ka cudzoziemców. 
Rzecz naturalna, że propozycyę jego prz; jęliśmy 
z wdzięcznością. Prezydent z a ś w i s t a ł  tedy na 
swego jenerał-ad ju tan ta , który podał mu cylinder 
i rękawiczki. Potem włożył na głowę olbrzymi 
cylinder, prosząc ażebyśmy to samo zrobili z na
szymi kapeluszami. N astąpiło wkładanie żółtych 
jak  słoma rękawiczek, z których ciekawie wyglą
dały końce prezydenckich palców. P. Johnson 
widząc, że ta  część garderoby j: go wywołała u 
nas lekkie uśnrechy, zaczął łajać adjutanta dla
czego nie podał „nowych" rękan iizek?

A djutant usprawiedliwiał się utrzym ując, że 
nie może ich znaleźć, co prezydenta rar&z uspo
koiło Najpierw tedy udaliśmy s :ę do gmachu 
sejmowego, który zawierał dwa skrzydła, a ra 
czej zwykłe przedziały. W tak  zwanym .senacie", 
t. j. w izbie panów siedziało pół tuzina sensto- 
rów, jeden czarniejszy j*k drugi, niektórzy m idi 
na sobie narzutki, inni frak:, a wjzy cy byli bez 
butów. Przy tej sposobności dowiedziałem s ię . że 
takich senatorów posiada Liberya dwunastu. Izba 
posłów licząca 30 członków, różni się od senstu 
tem  tylko, że jest o w ide jrzestrouniejsza, a 
posłowie poubierani są w m ajtki Prezydent opo
wiadał nam, że biali wykluczeni są w całej rz t-
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GĄSIORKOWSKI
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przez

W .  K o s i a k i e w i c z a .

(Ciąg dalszy).
Nie przemówili do siebie więcej ani słówka 

Każdy tylko przy rozmowie ogólnej starał się jak  
naj wybitniej zaznaczy ć, że je s t zupełnie innego, 
wprost przeciwnego zdania o danej kwestyi, jak 
jego kolega.

Gdy wyszli, mama Balska powzięła myśl, 
czyby nie można ich pogodzić.

Obaj są tak  roili i rozsądni. Tacy przyzwoici 
pod każdym względem - Zresztą byli przecież przy
jaciółmi...

Ale to rzecz trudna bardzo. Panna Kazia ro
biła. już usiłowania... Każdy ma swoję urazę... każ
dy twierdzi, że zosiał niewinnie obrażony i każdy 
wymaga przeproszenia...

Pewnego razu mama Balska powitała Gąsior- 
kowskiego m iną bardzo poważną

—  Mamy doskonały projekt —  rzekła.
Oddawna to już  się było ułożyło, że mama 

Balska zwierzała się Gąsiorkowskiemu ze swo
ich myśli i projektów i nierzadko słuchała jego 
rady.

Projekt ten.., je st tego pewną... podoba mu

___________________________________________
czypospolitej od urzędów, tudzież że on je3t naj
lepszym mówcą w kraju. Na dowód swego talentu  
krasomówczego obiecał ofiarować nam zb :ór swo 
ich oracyj parlam entarnych. Po tem zostaliśmy 
także przedstawieni pp. ministrom. Jeden murzyn 
jest m inistrem sprawiedliwości, drugi finansów, 
:nny spraw zagranicznych; jako czwartego mini
s tra  przedstaw ił prezydent ku naszej wielkiej 
uciesze — listonosza i jeneralnego pocztmistrza. 
Udaliśmy zakłopotanych i poczęliśmy uspraw ie
dliw iał się za nietytułowanie go ekscelencją, co 
m in is 'er łaskawie przyjąć wyjaśniając nam, że 
jako republikanin  nie dba o tytuły.

Po południu zaprosił nas do siebie mini
ster finansów. Zastaliśmy go właśnie w chwili, 
gdy uzbrojony w wielki nóż kuchenny, rzcą ł 
kurę, przyczem urzędowy frak zam ienił na wy
godniejszy codzienny strój W ciągu rozmowy 
udzń lił nam wiele zajmujących szczegółów.

Roczny dochód państwa wynosi 174.000 do
larów, wydatki 138100, z czego prezydent o- 
trzym uje gażę roczną 812 dolarów. Przed k ilk u 
nastu laty któryś prezydent zrobił brzydki szwin
del finansowy. Pożyczył gdzieś w Angiii pół mi
liona dolarów na 7 p r ,  i całą tę  sumę przepu 
ścił w towarzystwie wesołych ministiów. Dotąd 
państwo nie spłaciło tego długu

W czasie rozmowy skończył nasz gospodarz 
rznięcia kury, obmył sobie ręce, a potem  ub ra ł 
frak i przypiął na szyję order. Ordery w rzeczy
pospolitej murzyńskiej dostać można bardzo 
łatwo. Potrzeba złożyć 50 d darów na cele do
broczynne, aby otrzymać order i szlachectwo, za 
900 dslarów można z stirć nawet jakim ś wysok m 
dygnirarzem honorowym. W Barcelonie istnieje 
nawet lib e rjj-k a  ngeneya dla sprzedaży orderów.

W ojska nie p o sad a  L b e ry a  wcale. A rtiku ł 
u,-tawy tam tejszej mówi: „Ze względu na to, że
arm ia albo jakakolwiek inna siła  zb ojna mogłaby 
stać się groźną dla bezpieczeń twa wolności rań- 
stwa, nie może republika utrzymywać żadnego 
wojska" To też osłupiałem  ze zdziwienia, gdy wła
śnie podczas rozmowy n ad 'ty m  przedmiotem roz 
warły się drzwi i wszedł pstroka o ubr ny wojak, 
którego przedstaw ił m inister jako naczeLego jene- 
lala. Jenera ł dźwigał z e s ib ą  olbrzymie szablisko, 
na głowie m iał również nieproporcjonalnie wielki 
kapelusz z pióropuszem. Jakiego kolonu był jego 
mundur, tego absolutnie nie mogłem skonstatować, 
ponieważ Cały przetykany i w jS ’y « a -y  był złotem 
i frendzlami. Z tem  wszystkiem jednak był pan 
jenera ł — bosy. D spiero teraz objaśnił m :ę mini
ster, ;e  rzeczpospolita to porządzą arm ią złożoną 
z 4 regimentów piechoty i jednego oddziału arty- 
leryi, ale to tylko na papierze. Dotąd bowiem nie 
było ani razu potrzeby powoływania pod i r  ń żo ł
n ie rz ’, którzy tymczasem zajmują się uprawą roli, 
rzemiosłami itp. Całe zaś uzbrojenie składa się z, 
200 strzelb, 200 lanc i z jednej arm aty zsg^z‘- 
banej do połowy w piasku nad portem. Szazęśliwa 
Liberya I

Na drugi dzień rano p. prezydent z całem 
gronem mini teryalnem  i wszystkimi dygnitarzami 
złożył roi uroczystą wizytę. Brakowało między 
nimi jeneralnego pocztmistrza, który usp-awiedli- 
wił się, że przyjdzie później, gdyż musi wprzód 
spełnić obowiązek listonosza Na cześć prezydenta 
zatknął nasz okręt galową flagę.

Wszyscy przedstawiciele rządu okazali przy 
obiedzie wielki apetyt a nadto i skłonność do 
spirytualiów, których bynajmniej nie żałowaliśmy 
im M inister spraw zewnętrznych spił się tak 
gruntownie, iż pozdejmował wszystkie ministe- 
ryalne swe godła i mundur, i biesiadował w 
stroju adamowym, a nawet prezydent podoieci- 
w iey sobie fantazję zrzucił z siebie frak, tłó- 
macząc się podobnie jak jego poprzednik, że to 
człowieka krępuje przy jedzeniu

Po kilkogodzinuej uczcie powy noszono mi
nistrów, a prezydent m iał jeszcze tyle siły, że 
wyściskał nas i obiecał przysłać dyplomy na or 
der liberjrń  ki. Dyplomy te otrzym aliśm y naza
ju trz  rzeczywiście, ale niestety bez —  odznaki. 
Była to zapewne wskazówka, że te ostatnie nu - 
żna sobie kupić w agencyi orderów w Barcelonie.

W yjechaliśmy z Monrowji jako kom andoro
wie republiki liberyjskiej.

Z  T S A tS I? .
„Sto dyabłów", komedya w 4 aktach F ran 

ciszka Dominika. R e ;  z dzieje się w W *:szawie 
przy końcu zeszłego stulecia Jakto  ? W naszych 
czasach nowoczesnej „kom edji" rzecz wista kome
dya bez socjalnej tendencyi, łe z  dyalogowanej 
rozjraw y, bez sondy która  tiada jedoę z ran sj o- 
łecznych? Tak. Widz eliśmy wczoraj komedyę, k tó 
ra ?ie będąc farsą, odważa się nie być sensacyjną, 
ale je r t  — czem? Na to p y tan e  pozo,-tajemy od
powiedzi dłużni. Komedyą.historyc?ną, jakby z ty 
tu łu  wnio kować można, nie jcsL Najbardziej zbli
ża się ona do kumedyi anegdotycznej Kraszew
skiego —  ale i taką  nazwać jej nie można.

Sam pomysł komedyi Dorni ika j ”st bardzo 
pię^n , obrobienie jednak zawiodło nuDra.

„Sio dyabłów" przenosi nas w wielki świat 
W arszawy za czasów o ta tn irgo  króla, w ową ro
m antyczną i pokę roto-co, kiedy piękne kobiety 
trzymały w delika nych rączkach b»rło nad upu 
drowanym światem Życie wówczas p łyn .ło  jak  w 
ks ężycowej bajce: bale, koncerty, m askarady i owe

się bardzo. Oto w karnawale urządzi herbatki 
tańcujące... takie jak  dawnitj.. Kazia, Janicka — 
Dębflri, Janicki —  to już dwie pary gotowe... je 
szcze dwie koleżanki i jeden kolega, a kontredans 
jest...

Przypom ina sobie pan Gąsiorkowski, jak  to 
doskonale szła zabawa na tych zebraniach przed 
paru laty.

—  Naturalnie.
I jakie miłe wspomnienia pozostały na d łu 

gie cztsy  w owem „niałem kółku".
— B ard io  m iłe ..

Kazia jest zachwycona tym projektem. Bo też 
przepyszny, czyż nie p raw da? ..

—  Doskonały.

IV.
Ten sam salonik nieduży z tspetam i jasno

niebieskie mi i białemi floresami, ta  sama podłoga 
nierówne, jak  dawniej, ten sam fortepian stary, 
wysłużony, brzęczący jak garnek nadtłuczony... 
Takie same wieczorki sobotnie, na których mama 
Balska podaje skrom ną herbatkę z sucharkami, 
na których młode nóżki i nogi tańczą ochoczo, a 
młode serca kochają się i drżą nadziejami i roz 
paczami.

Jak  dawniej mama Balska przygląda się okiem 
macierzyńskiem tej zabawie, spokojna o dobrą dolę 
swoich dzieci, zadowolniona, iż jej dom daje tyle 
młodym ludziom przyjemność’...

Jak  dawniej, zachęca do zabawy i organizuje 
kontreda ise Gąsiorkowski, zawsze peKn och czj-

naiwne sielanki, w których dumne panie, p rze
brane w białe muśliny i kwiaty białe dzierżyły 
laski pasterskie, były treścią życia. Prnow ały mi
łość i galantery*— razem wdzięczne, ie -km  kłam 
stwo. „Apió3 nous le deluge." W arszawa marzyła 
i szal Ga.

Dominik je dnak, pisząc na tle tej epoki swo 
ję  komedyę, nie p-zejął 3ię ówe?,c-nem życiem, nie 
zapoznał się z uiem dokładnie Słuchając utworu 
jego mimo woli przychodzi na myśl że au tor roz
miłowanym jest w Kraszewskiego powieściach z 
onych czasów i wiele się w nie wczytuje. W y n ió ł 
z nich jednak tylko pamięć o brudach, o rozpu
ście, o wszystkich grzechach gł iwnych. I  takim  je 
nsm przedstawia. A przecież, i  wciąż towarzystwu 
ówczesnemu zarzucić możemy lekkomyślność bez
graniczną, nawet zapomnienie świętych obowiązl ów, 
nigdy jednak nazwać go nie możemy ani plaskiem, 
ani bruduetn. Zresztą autorowi nie rozchodzi się 
wcsle o tendeneye, o sprawy społeczne i nar< do- 
we —- j ragnie on przedstawić tylko życie salonów, 
życie powszednie, zew nęt-zae. Dla czegóż więc nie 
kreśli go takiera, jakiem  ono było ? Widzącem w 
życiu tylko kwiaty i b hsk i, naiwnie tom życiem 
się cieszącem i rozbawionem romantyzmem w pe 
ruce i żabotach. K biot ślicznych, mężczyzn za 
lotnych, a wszystkich wystrojonych błyszczących, 
dow ipaych, eleganckich w obejściu i wdzięcz
nych. Wówczas mężczyzna przypinał u fraka ga
łązkę bzu lub bukiecik roż, nie u boku nosił za- 
w ze szpadę.

W „Stu diabłach" poznajemy zaraz w pier 
wszym akcie Całe towarzystw.). Prz. dstawia je  nam 
szainbelan, znający wszystkie!; i wszysiko I któż 
tam jes t?  Mężczyźni: szulerzy, rozpustnicy, idy- 
oci, m ar otrawey, awanturnicy i jeden  szlachcic 
w kontus u, nie lepszy, jak tamci. Kobiety: je
sz ze nie pokutujące Magdaleny M essaliay, raj 
furki. Wszys. y : bez wiary, rum ienia i honoru. 
A na tem wieluietn śm ietnisku dwoje tylko ludzi 
uczciwych, jedna para zakochanych, lecz i ci o- 
prócz czystej miłości, nie posiadają żadnych wię
kszych zalet Gzy rzeczywiście tasz wyglądało to 
warzy two s lo n ó w  warszawskich w końcu ze 
szłego stu leiia? Z pewnością nie. Kraszewski, 
który je  znał tak dobrze, a który zdaje się być 
wzorem Dominika, inaczej je maluje. A jak  ci 
ludzie w wczorajszej komedyi się wyrażają! W ich 
rozmowie nie ma ani śladu tej S ączy , dowcipu, 
polotu fanciizyi, kwiecistej rom antyem ośeą — mó
wią jak  dzisiej za burźoszya. A ów jedyny przed
stawiciel szlachty kontuszowej, zam iast rubasznym  
humorem, popisuje ię blaztó-tw ein i tryw ialno
ścią. Tworząc komedyę n i  tle pewntj epoki, 
trzeba koniecznie myśleć i pisać tej epoki myślą 
i językiem.

Po za tą  historyczną nieprawdą tła  i nie- 
natural ością, komedya zbudow aną je s t ze znajo
mością sceniczną i pewnym ta le n te m , chociaż 
grze-zy w niektórych m L ycach rozciągłością i 
zbytecznemi epizodami. Fabuła zaś sarna jest 
potrosze naiw ną: zwykła historya dwojga zako
chanych, którzy po tylu a tylu przeszkodach do
chodzą do ołtarza. Ponieważ jednak intryga za
nadto je s t przejrzystą i już w trzecim  akcie roz
wiązanie je s t wiadomem, bajeczka nie obudzą 
w słuchaczach zbyt wielkiego zainteresowania.

Stefan Bielecki, oficer gwardyi, szaleje za 
hrabiną Zcfią Leśniewską. Wt»-m przyjeżdża do 
W arszawy m łodziutka Ma-ya Z asław ska, jego 
pierwsza i prawdziwa miłość Czyste uczucie, na 
chwilę i orywami zmydów pćzytłumionp, budzi się 
i Stefan w szorstki sposób puszcza Zofię. Ale 
hrabiua naieży uo ty cii kol', ;Ł, ktuće gdy kochają, 
oddają się zup- lnie, a gdy nienawidzą, mszczą 
się. Zemsta je s t także rozkoszą.

St< fan pragnie poślubić Maryę. Ale nie
jaki graf R isenberg, awanturnik, jakich wówczas 
Polska była p e łn ą , zbogaciwszy się szulerką, 
chciałby także Maryę pojąć za żonę, by w ten 
sposób zd być sobie stanowisko w wielkim świę
cie. Z tego dla swej z. msty korzysta hrabia i 
knuje intrygę. Łączy się z g>afem i namawia 
brata Maryi, Stanisława, który nieopatrznie prze
g rał cały m ajątek i dłużeu je s t Rosenbergowi 
w itkie sumy, by za cenę skryptów dłużnych skło
nił swą siostrę do oddania ręki awanturnikowi. 
Do ligi przeciw Stefanowi w rą g a  jeszcze szambe 
luna Józef* W ęgrzyckiego. T m  jednak pozornie 
tylKo służy jej sztandarow i; jeat on przyjacielem 
S tifana  i podał ręce jego wrogom by ich z ira  
dzać i krzyżować ich plany.

Ma-ya, k tóra  kocha Stefana, odtrąca rękę 
niemitu kiego grafi. Wówczas liga układa jej wy
kradzenie, ale tem u przeszkadza szambelan. H ra
bina, płonąca żądzą zemsty, nie opuszcza jednak 
rąk  Na wspaniałym balu kostyumowym u kasz
telanowej Dembińskiej wmawia w M ar;ę  urojoae 
niebezpieczeństwa i jako jedyną drogę ocalenia 
wskazuje jej bezzwłoczny ślub w koścm ł-u 
pobliskiej wioski z j<j ukochanym Stifa^em . 
Ślub odbyć się musi w tajemnicy, w pomrokn, 
w maskach: ot> hrabina zam ierza zam iast Ste
fana postawić Rosenberga na ślubnym kobiercu.

Powiadomiony o tym planie szambeinn, 
zdradza przed Stefunem i Maryą złośliwy p o i 
stęp hrabiny, a potem pobęja ją  jej w łisną bro
nią. Stef n zabiwszy mimochodem Rosenberga w 
pojedynku, staje z Maryą przed ołtarzem  H ra 
bina 3ądząc, że kapłan łączy właśnie ręce grafa 
i Maryi węzłem nierozerwalnym, cieszy się z n a 
sycenia swej zemsty i już głosi swój tryum f, gdy
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ści i zadowolnienia, tylko teraz śród otoczeń a 
mł idi.zego od siebie i na stanowisku starego przy
jaciela domu jest mniej śmiesznym i mn ej wyśmie
wanym. .

Jak  dawniej wreszcie, w kąciku — z główką 
o komodę opartą — siedzi sobie, zabawie się przy
patrując, młoda istotka, na k tórą nikt uwagi nie 
zwraca.

Nikt... oprócz G ąsiorkew skiego..
Jak  dawniej, nie zapominał o opuszczonej 

pannie K azi, tak teraz td  czasu do cza-u 
podchodzi do małej Zosi, siada przy niej i roz
mawia ..

W małym saloniku zapanowała, zakrólowsła 
panna Kazimiera, piękna nad podziw, świeżutka, 
jak  róża w czasie rozpąkauia, żywa, wesoła, do
wcipna...

W około niej, jak  p łanety w około słońca, 
wszystko się grupuje—przyjaciółki, które nie mogą 
dorównać jej pięknością ani powodzeniem i tan 
cerze —  wszyscy „trupy".

Każdy z tych młodzieńców oddycha i żyje 
nadziejami, każdy po wieczorku tańcującym 
sprawdza swoje szanse, kombinując nowe łask i 
z dawnemi łaskam i i usiłując odgadnąć „właści 
we" znaczenie tego lub owego wyrażenia się cza
rodziejki

Żaden z nich nie wie, który je s t najbliższym 
jej serca... są chwile, w których temu i owemu 
się zdaje, iż on to właśnie je s t tym szczęśliwym, 
ale Chwile, te  ustępują miejsca innym, w których

w tem wracający z kaplicy państwo m łodz i'm ó
wią jej o prawdzie. W szystko skończyło s:ę, jak  
skończyć się było powinno.

„Sto dyabłów", owe warszawskie stowarzy
szenie satyryków, gra w rom ansie o tyle rolę, 
że pomagają szambelanowi w krzyżowaniu planów 
hrabiny.

Akt czwarty zaczyna się ąuaei-szekspirow- 
ską sceną między kościelnym a organistą, epizo
dem zupełnie zbytecznym, a brutalnością swoją, 
na k tó rą  trudno  znaleźć nazwy, budzącym wielki 
niesmak. Sztuce brak  treści i rzeczywistości, a 
p rzekładanie dekoracyi i kostiumów góruje nad 
m yślą Publiczność najlepiej przyjęła ak t pierwszy 
i trzeci.

Mimo tego wszystkiego sztuka ta utrzym* 
się w repertuarzu  i długo ściągać będzie publicz
ność. A to dla przepysznego jej wykonania. D*- 
wno już Da scenie lwowskiej nie wystawiono sztuki 
z tak  em staraniem , przepychem prawie i wierno 
ścią k osty umów — i dawno już artyści nasi nie 
grali tak  po mistrzowsku a zarazem w zgodnej 
harmonii. W czoraj ukazali się prawdziwymi a rty 
stam i i udowodnili, że, gdy zechcą, nuwet sła 
bą sztukę podaieść potrafią, W u h  jednolitej 
grze me b jło  ani jednego d ysonansu . Lepiej grać 
nie można Wydać sig to może przesadą, u je 
dnak tak  było.

W szystkim należy się udnakow e uzn an ie ; 
tak  p. Pankiewiezównej za  jej m isfernie wyrzeź
bioną g rę ,p . Szuażance z a p -łn e  swobody, artystycz
nego uczucia i barwy wykonanie roli, p. Kwie
cińskiej za ślicznie o d tw  >rzoną M.iryę, p. U rna- 
nowiczówaej za  w esó ł*  podstolinę Artystom rów
nież. Pp. W oleński, Tr pszo, Z iw adzk ', Hierow- 
ski , Wr.lt.wtki , F e ld m a n , wszyscy nie grali, ale 
poprostu tworzyli z takim artyzmem, że trudno 
wyróżnić jednego przed drugim, a cała różnica 
między nimi była w tem, że lepsi mieli tru d n ie j
sze zadanie Każdy je d iu k  z roli swej wyszedł 
pierwszym Najmniejsze naw^t, rólki były grane, 
g ra ł naw et tłum  w tk c ie  trzecim. Nie dość na 
tern. Artyści w e d ją c ,  Je w sztuce kostyumowtj, 
kostyumy grają wielką rolę, przebrali się w 
stroje ściśle historyczne i co ważniejsze, umieli 
je  uosić. N iektóre kostyumy, jak  pp. Hierowskiego 
i Trapszy były tak  eleganckie, jakby ich właści 
ciele rzeczywiście szli na hal „pod blachę". — 
A już kostyumy artystek  były prześliczne. Toale
ty p. Szaażaniii, zwłaszcza strój w akcie II, zupełnie 
wierny ówczesnym wzorom, toa l-ty  p. Pankiewi- 
czównej i toaleta p. Kwiecińskiej w akcie III, 
były pełne finezyi, miękkie, dowcipne, rozkoszne, 
jak  samo rococco. Strojno tą  modą miłości -  bo 
tak pięknie moda wówczas S’ę nazywała—podobne 
były zakazanym czarodziejkom.

Ale i rażyserya z trudnego swego za lan ia , 
wyszła wczoraj zwycięzko. M ise en scene była 
zawsze bez zarzutu, a dekera ya ak tu  III rozto
czyła obraz rozkoszą epoki kipiącego balu, obraz 
pełen blasków i tajemniczych cieni, jakby jedną 
z tych bajek wschodnich, które w ooym czasie 
były w modzie.

Przedstawienie wczorajsze przynosi zaszczyt 
artystom , dyrekcyi i ieżyseryi teatru  lwowskiego.

Z.

l E S I j r o z i . i n s z s u -
Lwów 13 stycznia.

Na audyencyi a Cesarza b jl przedwczoraj pre
zydent kolei j aństwowych dr. Leon Biliński i po-
raczniu Siacisi-.w er Szeptycki.

Arcyksiąźę Leopold Salwator wyjechał wczo
raj wieczorem ua polowanie do StarBawy.

JE. p. Namiestnik, Kazimierz hr. Badeni, był 
w poniedziałek o g dżinie 1 na audyencyi u Cesarza 
Poiła' hanie trwało przfBzło godzinę.

Mianowania. Dyrekcja poczt i telegrafów na
dała posady pocztmistrzów: w Gweźdźcu, ek3pedyen 
towi pocztowemu w Z cwoji, Kamilowi S«ala; w P.abce, 
ekspedytorowi pecetowemu Franciszkowi Jnglarsowi, 
w Bukowsku ekspedyentowi poc.-.towema z Klimca 
Eugeniuszowi Kowalskiemu, w Slotwinie koło Brzeska 
ekspedytorowi poestowemu Szymonowi Fruchterowi, 
w Zabłotowie ekspedytorów i poczto wemu Jostynowi 
Czapliński)mu, zaś posady ekspedyentów pocztowych: 
w Wysokiej eSspcdytorce pocztowej Jnlii Wisłockiej, 
w lian cza ekspedytorowi p eztowema RuiolLwi Wa- 
wroszowi, w Zarudztn kwieskownnemu dozorcy liaij 
telegraficznych Janowi Jm kio wieżowi, w Krempuej 
ekspedytorce pocztowej Józefie Kosmecki j, w Jaśil- 
skach ck-pędytorowi pocztowemu Władysławowi Ochę 
duszce, w Czorsztynie wdowie po ekspedyencie pocz
towym Eugenii Ko.nanowej, w Strsżowie (na dworcu 
kolejowym) r,a .Zelnikowi tamtejizej stacji kolejowej 
Jozefowi R‘kuikiemn, w Demni wyinej ekspedytorce 
pocztowej Bron>słasie Pionc', w Biatobożnicy ekspe
dytorowi pocztowemu Honoryuszowi Kustyuowicnowi, 
w Zarytcm (na riworou kolejowym) naczelnikowi tam 
tejszej siacyi kolejowej Karolowi E tiagerowi, w Mo- 
detóńce (na dworcu k> lejowym) naczelnikowi tamtej
szej etacyi kolej jw< j M«k ymilianowi Bentce, w Śniet
nicy tkspedytorce pocztowej Malwiuie K aczmauD, 
w Dżnrynie (na d -• orcu kolejowym) naczelnikowi tam 
t 1 jsiej 3tacyi kolejowej Fraaci-zkowi Semiaiowi.

Przeniesieni*. Dyrekcja poczt i telegrafów 
przeniosła asyiiCeuta poc*towego, Maryana Krąpca, 
% Tarnowa do Lwowa.

Konkurs. Przedwczoraj rozstrzygnięty został

ca ł i m  m j . i i i i i iiwmiiimjiiii mmiw ini n m — a s w

uważa się każdego rywala za szczęśliwszego od 
siebie.

ia d e n  r:ie może nadziei swoich oprzeć na 
pewnym gruncie, żaden uadziei tych wyrzekać się 
całkowicie nie a a  powodu.

K okietka bo to ta  panna Kazimiera..
Chwilami rozmawia tak, jakby w duszy mło

dego chłopca czytała, i na to, co przeczytała jasno, 
odpowiada... Innym razem udaje, jakby o niczem 
a o niczem nie wiedziała.

Jednego wieczoru bywa, że któryś wyróżnio
nym zostaje, najmilsze otrzym uje uśmiechy i naj
dłuższą, łaskawie udzieloną rozm ow ę.. W tedy 
sam jeden wychodzi po wieczorku, dumy pełen  
i radości, inni, pełni rozpaczy...

Tylko na następnym wieczorku na pćwno 
role się zmienią.

Dęb3ki i Janicki, jednakową trap ien i nie
pewnością, wspólnością losu związani, pogodzili 
się, a nawet zamienili w serdecznych przyjaciół, 
najserdeczniejszych pod słońcem.

Panna Kozia spogląda sceptycznie na tę 
przyjaźń. Jest przekonaną, że dostatecznem  było
by kiwnięcie jej małego paluszka, aby przyjazn 
ta  rozleciała się.

W yraża nawet to zdanie przed swojemi przy
jaciółkam i.

Posiada przecież skrupuły pewne.
— Ale nie, — powiada, — tego nie zrobię... 

To byłoby niedobrze.
Ma wszakże chęć... coś ją  do tego kusi.
Kusi ją  do tego przeświadczenie o dużej

w Warszawie konkurs doroczny w Towarzystwie la- 
cbęty sztuk pięknych , który w roku bież. przezna
czony został dla dziatwy Apelloaa. Na konkurs ów 
przysłało swoje prace dwudziesta siedmiu artystów, 
z pomiędzy których trzech dało po dwa płótna. Ilo
ściowo więc plon artystyczny tegorocznego konknrsu 
był bardzo liczny. Rezultat r-ypedł jak następuje: 
Nagrodę pierwszą rubli srebrnych 600 przyznano p. 
Zdzi ławowi Jasińskiemu łh  obraz „Nabożeństwo świą
teczne". Nagrodę drugą r. sr. 300 p. Władysławowi 
Podkowińskiemn ca „Portret damy". Trzecie z kolei 
odznaczenie, przynoszące po r. sr. 2 0 0 , przypadły 
w udziale: Apoloniuszowi Kędzierskiemu za „Astro
noma wiejskiego" i Pawłowi Roreuowi la  obraz 
„Kury". Nadto listy pochwalne udaiebno : p. Zofii 
Stankiewiczowej za obraz „Przed żniwem", p. Stef. 
Popowskiemu za „Świt" i p. Wacławowi Pawliszakowi 
za obraz ,U  wróć".

Ślizgawka. Po kilk .d.dowej odwilży, doczekali 
sią nareszcie nasi amatora* ie ślizgawki trochę sil
niejszego mrozu i równocześnie staw na Szumanówce 
zapełnił się liczną i doborową publicznością. Przy
grywała wczoraj muzyka 30 i 95 pp. Przybył także 
na lód aicyksiążę Leopold Salwator z żoną i z hra
biną Pnppi. Arcyksięstwo zabawili na lodzie przeszło 
dnie godimy i oddawali się sportowi łyżwiarskiemu 
ped kierownictwem nauczyciela p. Uleniecliiego.

Ze sfer adwokackich. Wydział lwowskiej Izby 
adwokatów donosi, iż z dniem 9 stycznia br. pp. do
ktorowie p raw : Ferdynand Kwiatkowski, Jan Kanty 
Tomasz Stecz^ow ki i Leon Klatfeld wpisani zostali 
na listę adwokatów z siedzibą we Lwowie.

Losowanie sędziów przysięgłych. Na przysię
głych giówB) cli wylosnwati: Włodi-iu ierz Jarocki,
Jan Bromilslfi, Seweryn KroRulski, dc. Robert Pa
włowski Aleksander Dobrzański, Władysław Myst- 
kowski, Józef Skolimowski, Edward Hamerski, Jan 
Nazdewicz, Majer Nech l s, Jan Lewiński, Walery 
Korytko, dr. Józef Smolka, dr. Jd ian  Cnrkawski, 
Józef Franciszek La ag, Józef Ilawrylab, Jan Urbań
ski, Michał Deszczakowski, Maurycy Penzias, Stani
sław Korzeniowski, dr. Jan Kuczkiowioz, Franciszek 
Bielecki, Edward Gebhardt, Chaim Oiwald Rapaport, 
Bronisław Lang, Stanidaw Dłaroszew.Ai, Stanisław 
Michał Falkowski-, dr. Stanisław Krzyżanowski, Fer
dynand Plownicki, Gustaw Piotrowski, Karol Kro- 
piowski, dr. Leonard Piętak, dr. Szczęsny Gryziecki, 
Franciszek Swaizina, dr. Władysław Starczewski, 
Mojżesz Greidingor.

Na zadępców przysięgłych wylosowani: dr. R. 
Barącz. Ludwik Schonthaler, dr. S:an. Jana, Ludwik 
Stadtmiiller, Leopold Baczewski, dr. Teofil Stachie- 
wicz, Julian Abrysowski, Hermann Back, Antoni 
Bjbrich.

Kurs praktyczny gospodarstwa domowego
otwartym zostanie dnia 1 lutego br. w szkole wy
działowej żeńskiej im król. Jadwigi. Nauka na kursie 
obejmie: 1) naukę kucharstza, 2) naukę prania i
prasowania, 3) wiadomości teoretyczne z zakresn go
spodarstwa dimowego i hygieny.

Wa.unkiem przyjęcia jest ukończony 15 rok 
życia i przedł ż nie świadectwa sikolnego przynaj
mniej z klasy 6. Kurs gospodarstwa domowego trwać 
będzie 5 miesięcy; opłata miesięczna za naukę wy
nosi 2 złr. i 1 złr. wpisowego. Można też zapisać 
się tylko na naukę prania i prasowania za złożeniem 
wpisowego w kwocie l zlr. i za opłatą miesięczną 
1 złr. Repn zentacyi miejikiej przysł goje prawo 
uwolnienia ubogich uczenie od składania opłaty.

Te osoby, • które chcą wyaczyć się gotowania 
pewnych potraw, pieczenia ciast, albo pewnego ro
dzaju prania lub prasowania, płacą za jedną łekcyę 
50 centó w.

Obiady wydawać będzie szkoła w abonamencie 
do domów o 3 i 4 d nr ach , pierwsze za 10 złr., 
drugie za 12 złr. miesięcznej opłaty.

Wpisywać można się na knrs ton codziennie 
począwszy od 15 bm. w kancelaryi dyrekcyi szkoły 
wydziałowej żeńskiej im. król. Jadwigi.

Z  d y re k c y i m iejskiej soko ły  w yd zia ło w ej 
{eńskiej im. król. Jadw ig i.

Z Żubrzy (pod Lwowem) piszą nam : Prawdzi
wą plagą są n na3‘ fak zwnre „kolędy", trwające od 
świąt Bożego Narodzenia aż do Nowego Roku. Zgraja 
parobków najgorszego gatunku, notorycznych złodziei 
i próżniaków, chodzi od chaty do chaty, zbierając 
jałmużny i kradnąc no się nawinie. Zuchwalstwo tych 
r  e ’im'e:*ków przechodzi wszelkie granice. W wilię 
Nowego R 'ku poUuszowali ci kolędnicy tutejszemu 
proboszczowi w ten sposób, iż w nccy po wyłamaniu 
okien, wdarli się do jege mieszkania i okradli go. 
Zwier/chność gmiana obojętnie patrzy na te wybryki 
i uważa je jako zwyczaj uświęcony tradycyą, który 
szanować winniśmy.

Poparci* przemysłu krajowego. Do Towarzy
stwa Pierwszej krajowej fabryki tkackiej, Lwów ulica 
Akademicka liczba 2 , przystąpili jako członkowie: 
pp .: Veltze Tadeusz kasyer filii ck. uprzyw. Zakłada 
kredytowego dia handlu i przemyBłn ve Lwowie 
Bukowski Igaacy urzędnik Towarzystwa wzajemnych 
ubezpieczeń w Krakowie, Kucharski Edmund c k . n a d -  

sTażnik skarbowy w Podwołoczyskach , Czapla Jan 
wieść, resln. i kupiec w Milnie.

Z Pilznieńskiego piszą nam :
Do ilus'racyi smutnego położenia nasjych szkół 

pod wzglądem religijnym umieszczonej w nr. 269 i 
283 “Przeglądu  z roku ubiegłego dodać jeszcze wy- 
5 a d a , że w 2 -klasowej szkole w gminie „Róża", 
w okręgu szk luym pilznieńakim, przeznaczono na 
rfłodsztgo nauczyciela żydka.

władzy swojej, dzięki której ci chłopcy wyglądają 
niby lalki na sznurkach, których końce panna 
Kazia trzym a w ręku.,.

W  którą stronę poc'ąguie k n u re k , w tę 
idzie lalka...

To tak ie  zabawne.
Mimo najlepszego serca tak trudno Bię o- 

przeć chęci częstego pociągania za sznurek...
Z Gąsiorkowskini przyjaźń stała...
Unika teraz panna Kazimiera tych tematów 

drażliwych, jakich dostarczają dzieła Zoli i Bour- 
get’a, a które były częstym dawniej przedmiotem 
konwersacyi.

Stosunek  wszelako na szczerości nie stracił.
Gąsiorkowski jest tym, który naprawdę wie, 

co w kzżdym razie myśli piękna panna Kazia o 
swoich wielb cielach.

Panna Kazia śmieje Bię z nich wszystkich.
Grubo się mylą ci biedni zhłopy, jeżeli my

ślą, że te  dwuznaczne i niedwuznaczne słówka, 
które im przepełnione serce wypchnęło ua usta, 
i k tóre  wyszeptali przy długo szukanej spo
sobności —  sam na sam, — pozostaną, choćby 
tylko uszanowaną tajemnicą.

P an n a  Kazia powtórzy je Gąsiorkowskiem u 
z wesołym uśmiechem i z komentarzami, niebar-  
dzo pochlebiającymi całemu rodowi męskiemu.

Gąsiorkowski me pochwala poBtępowauia. 
panny Kazi. .

(Ciąg dalszy nastąpi).



PRZEGLĄD z dnia 14 Stycznia 1892.
Wprawdzie Sokoła  w Drze 49 r. z. zbija za- 

-zuty podniesione przez ks J. Z. w poznańskim 
i  kościelnym  — a dwóch wybitnych

kaigży w nrze 52 r. z. S o ko ły  składa podziękę za 
obronę szkól naszych pod względem religijnym 
1 po części słusznie — bo n na», dzięki Bogu, sto
sunki religijne w szkołach są lepsze, niż gdzieindziej, 
lecz to zawdzięczyć mamy tylko dobrej woli i po
czuciu katolickiemu naszego zacnego Namiestnika, 
członków Rady szkolnej krajowej i inspektorów szkół 
krajoyych i okręgo-ych, wreszcie dobrej w .lt na- 
B*ych nauczycieli, którzy z małym wyjątkiem prze
jęci są poczuciem religijnem — lecz sama ustawa 
szkolna nie daje żadnej gwarancyi wychowania reli- 
8’jnego naszej dziatwy w szkołach, jak powyższy 
takt w P il,, ieńskiem dosadnie wskazuje. Ustawa ta 
Jest podobna do węgla ukrytego w popiele; niech 
tylko rdeprzyjnżny w iatr zawieje, wnet w niszczący 
°gień wybuchnie; niech zmienią się stosunki krajowe, 
niech nieprzyjazne żywkły zastąpią dzisiejszych mę
żów zarządzających szkolnictwem, w ten c as poc.-njemy 
Cfttą grozę naszej ustawy szkolnej.

Mianowanie owego źydba nauczycielem w Róży 
Wywołało niędcy ludnością wielkie oburzenie, tak, że 
8dy on zjechał do Róży, gmina dowiedziawszy aię o 
tem, wystała depnłacyę do kierownika szkoły p. Bro
nikowskiego, z oświadczeniem, źe jeżeli żyd bę
dzie uczył, rodzice dzieci s 1 oich do szkoły posyłać 

będą. (X )
Poseł Madeyski. Jedno z pism krakowskich 

donosi, że w kołach poselskich w Wiedniu obiegać 
i -/ma pogłoska, że p. Madeyski po skończonej sosyi zaj • 

tńie wysokie stanowisko sądownicze w Krakowie. _
2 Warszawy donosz.ą, że p. Szolc-Rogoziński 

znany podióżnik afrykański, mąż Ilajoty, wystrz; łtrn 
* rewolweru o uiało nie pozbawił się życia. Kula wy
mierzona w cznlo spłaszczyła się o kość i nie prze 
min jej. Wyjęto ją natychmiast i stan zdrowia p.

! Rogozińskiego nie budzi żadnych poważnych obaw.— 
Czy to był zamach samobójczy, czy przypadek, nie 
Wiadomo — Otoczenie rannego uważa zajście to za 
Przypadek.

Wybory do Rady miejskiej. Wczoraj odbyło 
8lę piąte walne zgromadzenie wyborców, zwołane 
Przez komitet mieszczań ki. Przewodniczący dr. Wei- 
8el udzielił głosu p. r. Krasuckiemu, który odpar! 
^szystk.e zarzuty czynione mu na poprzeduiem zgro
madzeniu przez p, Barańskiego. Zarzutów tych w 
Piśmie naszem nie powtarzaliśmy, dziś zaś tylko dla 
^yjaśnienia odpowiedzi p. Krasuikiego podamy, iż p. 
Rnrański zarzucał mu, iż dzierżawi on za 30 zł cały 
P&rk stryjski, z którego ma 40 fur siana i że siauo 
R* później za drogie pieniądze sprzedaje magistrato
wi. Owóż p. Krasucki oświadczył, iż zarzuty te są 
Zupełnie bezpodstawne, gdyż po pierwsze miasto ni
komu parku stryjskiego nie wydzierżawiało i nie wy
dzierżawia, a powtóre mówca siana magistratów 
Sprzedawać nie mógł, gdyż dostarcza go inny liwe- 
fftnt. W końcu wyraził mówca zdziwienie, dla czego 
'ż czasie, gdy rzucano na niego kalumnie, obecny 
Wówczas w sali radny p. Waliehiewicz nie sprosto
wał tych faktów. P. Waliehiewicz odpowiedział, że 
bie był wtenczas w Bali, gdy p. Barań;ki przemawiał,
1 słów jego nie słyszał, bo byłby z pewnością je 
Bprostował. D/.iś zaś potwierdza, że p Krasucki rze
czywiście nigdy siana magistratowi nie dostarczał, 
Sdyż liweruje je już od lat kilku p. Janowska z 
Bołoska.

W dulszym ciągu posiedzenia kilku mówców 
krytykowało ostro stanowisko, jakie w obec wjbo- 
r6w zajął D ziennik Polski.

P. Mańkowski uskarżał się na magistrat, iż 
Wcale nie dba o robotników. W łaźni Ducheńskkigo 
W. p. płaci idużącym po 3 zlr. miesięcznie, i to 
Pensyi tej do rąk oni nie dostają, gdyż płacą gminie 
& złr. miesięcznie za pomieszkanie. Muszą więc u- 
frzymywać się z tych łaskawych datków t. zw. 
Ifinkgeldów, które dają im kąpiący się w łaźni 
Rfzyszlą Radę miejską prosił mówca o lepszą kon
solę nad napojami i żywnością i ogłaszanie publicznie 
nazwisk fałszerzy, oraz o to, aby raczyła co roku 
°dkładać pewien fundusz na bndowę domu pod
lotków , którego brak we Lwowie wielce uczuć 
*ię daje.

Gdy w dalszym toku obrad jeden z mówców 
chciał znów wystąpić ze zlośliwemi wycieczkami 
przeciw pewnemu radnemu, zabrał głos w kwestyi 
jormalnej p Jaegerman i 03tro zgromił tych wy
borców, którzy na walnych zgromadzeniach zamiast 
radzić nad dobrem miasta wywlekają jakieś pry
watne sprawy radnych i bawi} niemi zgromadzonych, 
poniżając w ten sposób godność walnego zgromadze
nia wyborców. W tym samym dnchn przemawiał 
także p. Zimmer, który oprócz tego upraszał, aby 
Przyszła rada zaprowadziła w mieście lepsze oświetlenie, 
sajęla się budową tanich mieszkań dla klasy ro
botniczej i domagała się usunięcia z środka miasta 
domu kary, gdzie urządzono fabryki, zamiast używać 
skazańców do innych robót, jak n. p. do regulacyi 
rzek i sypania szańców, W końcu postawił mówca 
Wniosek, aby zmieniono ordynacyę wyborczą W ten 
“Posób, żeby co 3 lata ustępowała tylko połowa 
radnych.

P. S t a d n i c k i  uskarżał się na to, że w ma
gistracie dostają posady dyurnistów emeryci, mający 

, dość znaczne pensye i odbierają przez to chleb 
innym ludziom ubogim, którzy najmniejszego zaopa
trzenia nie mają. Żądał także mówca, aby osobne 
komisye przeprowadzały rewizye sanitarne domów i 
boteli, aby zaprowadzono ostrą kontrolę nad wy
datkami na szutrowanie i brukowanie ulic i aby 
Rkda m. zajęła Bię uporządkowaniem ulic na przed
mieściach i w dzielnicach żydowskich.

I -  P. Llsiewicz postawił dwa wnioski. Pierwszy, 
aby miasto zakładało ochronki dla małych dzieci po 
Przedmieściach i drngi, aby pogrzebom urządzanym 
dia biednych przez Tow. imienia Józefa z Arymatei, 
Asystował zawsze jeden z księży. Oba te wnioski
Wyjęto.
, W końcu p. Jaegerman krytykował ostro bu- 

®t i złą gospodarkę magistracką funduszami sty- 
Pj^dfjnemi. W budżecie jest pełno błędów i niedo- 
. adn°ści, któreby usunąć należało. Oto n. p. w bu

jnie z r> 1891, wyraźnie zanotowano, że należna 
wla.8tn za ściąganie podatków kwota 35.000 złr. już 
t Runęła, tymczasem w zamknięciu rachunkowem za 
Hnj0 P wyraźnie czytać można, że nic nie wpły- 
^  Żąda więc mówca wyjaśnienia tej sprzeczności. 
Wn' u?cu przewodniczący poddał pod głosowanie 

s*- postawione na poprzedniem posiedzeniu przez 
' minka. Wnioski te przyjęto. Przy końcu posie- 

. ma rozdano między zebranych listę obszerniejszego 
mineto mieszczańskiego złożonego z 200  członków.

ł ziś o godzinie 6-ej wieczorem odbędzie się 
a ne zgromadzenie wyborców m. Lwowa zwołane 
*ez komitet polsko-ruski.

^  'okalu Czytelni katolickiej (ul. Lyczakow- 
j d nr- . ■ H piętro), odbędzie się we czwartek 14 

ra. wieczorem o godzinie 7 pogadanka: „O uto- 
mch socyalnych".

Ospa grasuje w Ustraykach dolnych. 
Samobójstwo. Ze Stanisławowa piszą nam : 

ifj, (P ) W niedzielę 10 bm. odebrał sobie życie 
®Z powieszenie się kapitan 2 bateryi 21 dywizji 

^  eryi. Rilke. — Powód samobójstwa dotąd nie- 
l’> zdaje się jednak, że nieszczęśliwego popchnęły

do tego czynu niesprawiedliwe denuncyacye ze strony 
jego podwładnych.

Jestto niezwykły fakt, że oficer odebrul sobie 
życie przez powieszenie się. — W mieście naszem 
samobójstwo tu wywołało wielką sensacyę.

2 Koła literacko-artystycznego. W koncercie,
który pod kierownictwem p. Karola Miknlego wyko
nany będzie podczas rau‘u w piątek dnia 15 b m. 
oprócz pań i panów już wymienionych, biorą także 
udział w części humorystycznej pp. Skalski i Tre.p- 
s:o —  we fragmencie zaś z „Konfederatów bar
skich®, obok p. Ł M. grono pp. akademików. Wstęp 
50 ct. od osoby dla członków koła i ich rodzin. 
Strój wizytowy.

f  Katarzyna Browiczowa. Zmarła przed kilku 
dniami w Krak;,wie śp. Katarzyna Browiczowa, o któ
rej śmierci krótką notatkę podaliśmy wczoraj, była 
matką dra Tadeusza B owicza, profesora uniwersytetu 
jagidońskiego. Śp. zmarła była kobietą wielkich cnót, 
powszechnie szanowaną i poważaną. Pogrzeb jej od
był się wczoraj rano przy licznym ndziale rodziny, 
przyjaciół i znajomych, Wziął w nim także udział 
liczny zastęp profesorów uniwersytetu.

Alarmująca pogłoska rozeszła się wczoraj po 
Krakowie, a mianowicie, że w kopalni wielickiej na
stąpiła straszna jakaś katastrofa. Na szczęście po
głoska ta okazała się fałszywą. — Oto co pisze o 
niej C ras:

0  zapadnięciu się w Wieliczce kilkunastu do
mów, a nawet o zapadnięciu się całego miasteczka 
z powodu podkopania go salinami, obiegały po K ra
kowie niepokojące wieści. Na podstawie iuformacyj, 
jakich zasięgnęliśmy z Wieliczki, możemy donieść, że 
wszystkie te wieści nie mają żadnej podstawy, a po
wstały jedynie z tego powodu, że w saliDach górnicy 
podczas pracy natrafili na saletrę, która zapaliła się 
od kaganka i stąd powstała eksplozya. Nie spowodo
wała ona jednak żadnych szkodliwych następstw, a 
tem mniej zapadnięcia się domów lub całego miasta.

Na zupę rumfordzką złożono w handlu Igna
cego I)ręxlera i synów, przy placu Kapitulnym 2.

J. P. zł. 1, M. P 2. Mary a S. 1, P. Jełowicka, 
Wład Gniewosz, P Breuerowa i Izabela hr. lłusocka 
po 5 zł.

Rozdano od dnia 3 do 9 bm. 1912 porcyj zupy 
i 1912 porcyj chleba.

Z Gwiazdy. W sobotę dnia 1C b. m w lo
kalu Stowarzyszenia rękodzielników lwowskich „Gwia
zda przy ul. Fra ci-^kańskiej 1 7 odbędzie się 
pierwszy wieczorek maskowy, z którego czysty do
chód prisezn-czo iy jest na rzecz funduszów stowa
rzyszenia Wieczory maskowe urządzane przez „Gwia 
zdę“ cier.zyly się w zeszłym roku wielkiem powo
dzeniem, sądzimy więc, że i w tym roku ściągną one 
liczną publiczność.

Z muzyki. Przed kilku dniami donieśliśmy, iż 
na konkursie muzycznym, rozpisanym przez warszaw
skie Towarzystwo muzyczne na opracowanie pieśni 
Indowych polskich, otrzymał pierwszą nagrodę nasz 
reernzent inussyczny p. Mieczysław Sołtys, profesor w 
lwowskiem kon erwstoryum mnzyczcem i ieńskiem 
seminaryum nauczycielskie nr. Podając tę wiadomość, 
z łatwo zrozumianych względów nie rozpisywaliśmy 
się szeroko o nowym laureacie, zamieściliśmy tylko 
ocenę, jaką o pracy jego wydał recenzent muzyczny 
K u r y  er a w arszaw skiego.

Kilka słów p. Sołtysowi poświęcił także fejle- 
tonkta Gamety narodowej. W długim artykule o 
muzykach i muzyce polskiej, w którym uskarża się 
on, iż społeczeństwo nasze nie dba wcale o rozwój 
swojskiej muzyki i nie popiera ją  tak j k  powinno, 
znnjdajemy następujący ustęp: „Parę dni temu wy
płynęło nazwisko Sołtys. Zwyciężył młody muzyk 
na konkursie warszawskim, a zwyciężył świetnie, w 
warunkach najtrudniejszych Mniemałem, iż kwartety 
te, to cały jego dorobek, tymczasem dowiaduję się, 
że Sołtys m» gotową, gotowinsieńką operę komiczną 
p. t. „Polowauie w Nieświeżu®, której bohaterem 
Rrdziwiłł! Opera komiczna u nrs, to chjba rura  
avis\ I nietylko u nas, wszędzie rzuconoby się na 
nią z zapalczywością!

1 cóż z tego? Nic i nic! „Polowanie w Nieś
wieża® zmurszeje w sanfiadaic twórcy tak, jak utwo
ry innych polskich muzyków, a potem publiczm ść 
narzekać będzie „na brak swojskiej muzyki®, a 
dzienniki wyleją kilka łez „nad zanikiem n.usyki w 
PoUce i jej trubadurów®.

O błąkana nauczycie lka. Przed kilku mi. siąca- 
mi donieśośmy w kronice, że pewna nauczycielka w 
okolicy Zbaraża nazajutrz po weselu w sąsiedztwie, 
gdzie biwiłs się cclioczo, dostała pomięazania zmy
słów tak, że musiano ją  odwieźć do zakładu kulpar- 
kowskiego. Niektóre pisina osnuły na ten temat 
sensa yjny roni a ia, podając jako powód obłąkania 
owej n u ;z> ciellti to, iż ją  zahypn >tyzowa io i w tym 
stsnie zbrodnię na niej popełniono. Oczywiście etu- 
gębna fama rozniosła w lot tę wersyę, przystrajając 
ją  mnóstwem dodatków, uwłaczających czci biednej 
dziewczyny i innych powatnych osób Zaraz w piorw- 
szoj chwili wyraziliśmy powątpiewanie w prawdziwość 
tych opowiadań. Dziś jnekonaliśm y się, że słmznie 
przewid/wabśtny Władze sądowe przeprowadziły bo
wiem w tej spiawie jak Dajeuergkiaiejsze dochodze
nia, z których ckaiało się, że cale opowiadanie o 
zahypnotysowaniu dziea czyny i t. d. było b ijką 
Faktem jest tylko, że pa. ieoka owa w ja rę  dni po 
woselu, na którem była, dostała oblekania i do dziś 
dnia pozostaj ■> w ku racy i na Kulp arko wie. Obłąkanie 
to nie słoi w żadnym związku z jakąś ztroduią, lecz 
ma następujący powód: W Berezowicy wielkiej koło 
Tarnopola, gdzie o*a panna była nauczycielką, fza- 
lała w Le e zeszłego roku stras na burza, która 
stuletnie drzewa a korzeniem powyrywała i chaty 
włościańskie zburzyła Skntkkm tej barzy popadła 
nauczycielka w taki stan rozd aźnienia nerwowego, 
iż przez dwa tygoduie ciężk" chorą była. Później 
przyszedłszy nieco do siebie, uczyła się dużo po no
cach, aby zdać egzamin na nauczycielkę i zdała go 
prny końcu lipca. Naturalnie ta umysłowa praca 
wzmogła jeszcze bardziej stan rozdrażnienia nerwo
wego, wesele zaś, na które owa nauczycielka w ja 
kiś czas po złożeniu egzaminu pojechała i na którem 
wiele tańczyła, przyspieszyło katastrofę W kilka 
dni bowiem popadła biedna dziewczyna, która już 
przedtem, po burzy, zdradzała niepokojące objawy 
melancholii, w zupełne obłąkanie, z którego do dziś 
dnia jeszcze jej nie wyleczono.

Dowiadujemy się Z pewnego źródła i z praw
dziwą przyjemnością konstatujemy, że księgarnia Sey- 
fartlia i Czaykowsńiego wycofała niezwłocznie ze 
cwego delftu szkodliwą i niemądrą broszurkę, o któ
rej pisaliśmy w nrze 7 z dnia 10 stycznia i która 
przez nietwagę została do księgarni przyjętą. Znając 
sumienność i uczciwą tendencyę tej firmy, byliśmy 
od poesątkn pewni, że jej dobrą wiarę wprowadnon o 
w błąd i że szerzenie broszury ince ma źródła, le 
piej ukryte , co tem jeat oczywistsze , że właściwą 
kolportacyą pp Seyfart i Czaykowski się nie zajmują.

Bocheńska Rada powiatowa nchwal ła polecić 
wydziałowi powiatowemu zwołanie ankiety obywatel- 
Skioj celem narad o zapobieżeniu możliwej klęsce 
nieurodzaju w tamtejszym powiecie na rok bieżący.

Korpus ck- weteranów wojskowych zamia
nował Wład. Moschs, radaeę ck. Dyrekcyi skarbowej 
swym członkiem henrow ym , zaś pp. Antoniego Ja-

. chimowskiego, Krzysztofa Janowicza i Michała Spo • 
| żarskiego członkami wspierającymi.

Tem paratura. Termometr -f- i"  R. Barometr 
755°. Id*ie w górę. Rano padał śnieg.

Zniarli. Stanisław Mirowicz, urzędnik gal. To 
warzystwa gospodarczego i członek Tow. gimnast 
„Sokół®, zmarł we Lwowie w 45 roku życia. — 
X. Hipolit Małecki, zmarł dnia 8 b. m. w Lick;em 
szlacheckiem koło Tyśmieaicy w 82 roku życia, a 
53 kapłaństwa. X. Jan Winnicki gr. kat. pro
boszcz w Kasprowcach, w dekauacie zaleszczyckim 
zmarł dnia 7 b. m. w 72 r. życia, a 40 kapłaństwa.—  
X Tadeusz Wirski gr. kat proboszc* w Łdzianem 
w dekanacie kałnskim zmarł w 82 r. życia, a 55 
kapłaństwa — Marya z Tustauowskich Kotecka, 
żona gr. kat katechety w Sanoku zmarła G b. m

Opinia publiczna.
Pyta filozofa

Uczniów rzesza liczna,
„Mistrzu! co to znaczy 

Opinia publiczna?®

„Jest to takie zdanie —
Rzecze mistrz najszczerzej —

Którego tłum słuche,
Ale mu nie wierzy®...

T eatr Dziś we środę (12 bm.) o godzinie 7 
wieczorem: po raz drngi „Sto dyabłów®, komedya 
w 4 a ’it&cb Frar.c. Dominika — We czwartek „Tra- 
v ia 'a“, opera w 3 aktsch, drugi di-biut pani A. Ma
lino [?bi>j i gościnny vysl.ęp pp-! 3frnhardta i War- 
motha. — W piątek przedstawienie składane: 1)
„Piękna Helena®, kimedya w 1 a k ie  Meilhacs, 2) 
po raz pierwszy „Schadzka®, komedya w- lym akcie 
Przybylskiego i 3) po raz pierwszy „Nieprzyjaciel 
muzyki®, oporeika w 1 akcie.

Literatura i Sztuka.
Opera Wczoraj występowała gościnnie w „Trn 

badacze' p. Lenczewska, jako Leontra, Jej głos jest 
tego rodzaju, że Dis trzeba zwlekać z wydaniem o 
nim sądu do następnego występu. Już kilka pier
wszych taktów zapoznaje słuchaczu z u}m dostatecznie 
i usposabia d ań przychylnie, skłaniając do wydania 
korzystnego sądu. Zbytecznem byłoby zastanawiać się 
nad tern, jakimi są dclne, środkowe i górne fony 
obszaru głosowego, idzie bowiem 0 to, żeby całość 
zadowaluiała, a to właśnie w tym wypadku ma 
miejsce Sposob śpiewania jest zdecydowany, pewność 
środków głosowych wielka, ani śladu wahania się w 
obiorze tego lub owego rodzajn emisji __ są to za
lety, które dozwalają już w pierwszej chwili wyrobić 
sobie zdanie • śpiewaczce. Ta pewność siebie ce 
ehnje nietylko jej głos, ale i grę i mogłaby ściągnąć 
lekki zarzut o zbytek energii i temperamentu w pó- 
mienionych kierunkach, lecz słachacz chętnie to wy
baczy, bo zresztą i nie zauważy nagrodzony po 
prawną metodą śpiewu i wykonaniem muzykalnie 
oardzo dobrem.

Azncena wczorajsza, p Kasprowieżowa, wykazała 
znów w swym głosie i w swej grze ogromny zasób 
dramatyczności, którą zdołała kilkakrotnie porwać 
andytoryum. Talent ten niezwykły i głos sympa-. 
tyczny w wysokim stopnia, zasługują ze wszech miar 
na to, żeby ich nie zużywać i nie niszczyć, zatru
dniając zdolną śpiewaczkę odgryy/aniem zwykle nie
wdzięcznych a zawsze głupich ról w operetkach. 
Lekkie usterki, jakie tu i ówdzie dają się spostrzedz 
w jej śpiewie i w grze, są netu. 1 rm następstwem 
śpiewania i grania rzeczy niewłaściwych, a dobry 
smak psujących. Takie wielostronne zatrudnianie 
śpiewaczki mogłoby zakrawać na wy^y^k, praktyko
wany się z musu po scenach prowincj onalnych. Scena 
pierwsza w kraju powinna być wolną 0d niego i po
winna znać tak swe siły, żeby i chwiR nje zawahać 
się w oddaniu im pierwszeństwa przed obcymi śpie
wakami, których wystąpienie poprzedza, jak się to 
czę jto okazuje, sztuczna i kłamana sława i sfingo
wane laory zagraniczne. Ilołdowmnle \y tej mierze 
publiczności, wymagającej czegoś egzotycznego, jest 
krokiem błędnym.

P. Bernhard i p. Lomiński (Hrabia Luna i 
Fernando) podobali się; pierwszy z njcj, forSowną 
brawurą, drngi skromnem ale wcale poprawnem od
śpiewaniem swej partyi zasłużył ua względy pu
bliczności. P. Warmuth mimo niedyip0zyCyi odśpie
wał nietylko to co miał śpiewać, ale nawet tu i tam 
dodał coś własnego. B.gdaj to być niedysponowanym.

M . Sołtys.
* Koncert W piątek dnia 15 b. m. o godzinie 

7 wieczorem odbędzie się w sali Domu narodnego 
I koncert Towarzystwa śpiewackiego „Lutnia® za r. 
1891/2, z współudziałem panoy Maryj Pawłikowównej, 
p Teodora Pollaka i orkiestry 55 pułku. Program:

1. L v. Bethoven. Uwertura do op, „Koryo- 
lan® odegra orkiestra pułku Nr. 55 po(j kierowni
ctwem p K. Kiesowskiego. 2. a) Hauptmanu. „Salve 
regina , b) Nicolai v. Wiłm „Las nad jeziorem*, c) 
Jan Gall „Rusałcczko jasnowłosa®, chóry mięszane a 
capella 3. G. Verdi. Romans z op. ^Aida* oeśpiewa 
p. O. Sack, członek „Lutni®. 4. a) E ageigberg „Gdy 
byłem miody®, b) Toraczowsky ,,Or :e j,estry® (po 
czesku), _c) Werbickij „Oj zazułe® > 0 rusku), d) 
Studziński „Krakowiak®, chóry męskie a capella. 5)
a) T. Pollak „Romance®, b) Fr. Liszt „Yenezia e 
Napoli® Tarantella, edegra na fortepianie p. T. Pollak.
6 . P. Mascagni. 1. chór z op. „Cavaj]f,Ija rtmticana®, 
odśpiewa ehór mięszany „Lutni z tow orkiestry
7. a) P. Mascagni. Arya z op. „C ay ^ ia rastican a® '
b) G. fe id i Bolero z op. „Nieszpory sycylijskie,* 
odśpiewa panna M. Pawlikowówna. 8 . Schubert-Liszt. 
„Wielkim jest Jehowa® (Allmacht) na solo tenorowe 
(p O. Sack) chór męski i orkiestra. 9 . żeleński. 
„W Tatrach® fantazya. Odegra orkiestra pułku nr. 
55 pod kierownictwem p. K. KiesowBkiego.

Część ekonomiczna.
§ Sprawozdania tygodniowe iżby handlowej i 

przemysłowej o cenach zboża i produktów we Lwo 
wie o i  2-go do 9 -go stycznia 1892 r. bez opłaty
akcyzowej: Pszenica 11-10— 1U35, żyto 9.85 do 
1010, jęczmień browarny 7 10̂ —7-50, pastewny
6 . G 25, owies 7 40— 7.70, hreczba 9.65— 10.35,
kukurudza zeszłor. 7.25— 7.50, nowa 6 .80—7-25, 
groch do gotowania 9 00— 11.00, pastewny 6.50 
do 7 50, fasola 6 '5 0 — 7.25, bobik 6-50 do 7.25, 
wyka 5 75— 6 50. koniczyna 4 5 — do 70.— , anyż 
rosyjski — .—  d o — .— , a?iyż p l a s k i — d o — . —, 
kminek — do — .— , rzepak zimowy 12 .— do 
14 — , letni — .—  do — .— , lnianka 0 .— do 0.— , 
nasienie lniane — .—  d o — . —, chm ie l— .0 0 —00 , 
nafta zw ytła  14.25 —15.25, salonowa 16 50— 17.50 . 
Spirytus 10.000 literpr. gotowy kontyngentowany 
z podatkiem  konsumcyjnym 55.75—56’15.

§ Z wiedeńskiego targu na bydło. Na ponie
działkowy targ  przypędzono bydła rzeźnego 4.145 
sztuk opasowego i 562 sztuk chudego. Razem 4707 
sztuk. Pomiędzy temi przypędzono z Galicji 386 
opasowych i 105 sztuk chudych, z Bukowiny 
81 sztuk bydła opasowego. Ogółem przypędzo

no o 1333 sztuk więcej, niż zeszłego tygodnia, a z 
samej Galicji o 7 mniej. Nie sprzedano 211 sztuk.

Towar przedni płacono o 2 zł., inne gatun 
ki o 3— 4 zł. niżej niż zeszłegi tygodnia.

Płacono: galicyjsko-bukowińskie woły opaso
we po 52’— do 58'— , za towar przedni po 591— 
do 6 2 — , wyiątkowo po 64 '—  do 65 — ; węgier
skie woły opasowe po 52*— do 62 '—, za towar
przedni po 631— do 67 00, wyjątkowo p o -------
do — •— ; z innych krajów koronnych woły opa
sowe po 54"—  do 64’— , za towar przedni 65*—  do 
68-— , wyjątkowo po 71.—  do — ■ — ; krowy po 
2 2 —  do 32 —; stadniki po 2 4 '— do 32-—; ba 
woły po 18-—  do 30'— zł. za 100 kilogr. żywej 
wagi. B y d ł: chude od 20  do 102 z ł za sztukę.

Wiedeń 11 stycznia.
(Z .) Wspóina renta majowa (papierowa) do 

sięgła dziś już kursu 94, tak  że przy obecnej ce
nie daje tylko 4.47 pret. dochodu. Uderzającem 
jest to, że srebrna renta stoi przeszło o t/q p ro
centu niżej, bo tylko 93.25, jakkolwiek srebrny 
gulden akura t tyle wart jest co papierowy i każ
dej chwili może być nań wymieniony. Pewna g ru 
pa finansistów udała się z tego powodu do mini
s tra  finansów z prośbą, aby za opłatą 5 centów 
od sztuki m ieniał srebrną rentę na papierową i 
aby użył do tego tych zapasów renty papierowej, 
jakie posiada zarząd pocztowych kas oszczędności. 
Oczywiście śmieszna ta  propozycja n e  będzie 
uwzględnioną, bo rząd nie utrzym uje kantorów 
wymiany, a nie winien temu nic. że kapitaliści i 
spekulanci tak  natarczywie kupują majową rentę 
i mieni.ają na nią inue renty, przez co sami jej 
cenę w górę śrubują. Pogłoski o bliskiej regula
cyi waluty zaczynają znów silnie elektryzować 
giełiiowtów. Dziś puszczono pogłoskę, że rząd nie 
będzie robił in teresu  zakupna złota ze samą tyl- 
ko grupą Rotszylda, lecz przypuści do kooperacyi 
wszystkie instytuty bankowe. Skutkiem tej po
głoski zatrzymały się kredyty w swym pocho
dź e ku górze, a poduiosły się akcye tych bau- 
kow, k tóre z haussy d .t.ychczas najmniej korzy- 
stały, t. j. anglosy, uniony, bankvereiny i liiuder- 
banki. ^  niiędzynarodowych kolejowych papierach, 
jak  staatsbahny i lombardy, osłabiła się dziś ten- 
deneya skutkiem  nacisku z Berlina. W innym 
zresztą punkcie nie paraliżow ał B rlin dziś naszej 
zwyżki. Ruble poszły tam w górę, co odbiło się i 
w Paryżu na korzyść rosyjskich walorów.

Ostatnie notowania:
Kredyty austrj. 294-50 węgierskie 333 75, 

Anglobaoki ,69  40 Uniony 233*25. Backvereiny 
111 '— , Landerbanki 208-30, Ludwiki 210-50, 
Czerniowieckie 244-50, R enta papierowa 93-80, 
srebrna 93-25, austryacka zło ta 110 95, papierowa 
103 10 węgierska złota '0 7  20 papierowa 1 0 2 1 0 , 
dukat 5 58, 20 frankówka 9 35 — marki 1157 , 
ruble 1*16 zł.

Ceny zbożowe:
Wiedeń 11 stycznia. Pszenica na wiosnę 11.11 

do 1114, na m aj-czerwiec 11.08 do 11.11, na 
jesień 9.95 do 9.98. — Zyto na wiosnę 10 78
do 10.81 na maj-czetwiec — d o  , na je 
sień 8.95 do 9-— — K ukurudza na styczeń 0 — 
do 0 .—, na maj czerwiec 6 23 do 6 25, na lipiec- 
sierpień 6.34 do 6.37. — Owies na wiosnę 6 75 
do 6.78, na jesień 0 .—  do 0 .— . — Rzepak — .—  
do — . —. — Spirytus gotowy, kontyngentowany 
21.—  do 21.25 zł.

Peszt 11 stycznia Pszenica na wiosnę 10 92 
do 10.94, na jesień 9.71 do 9.73. — Owies na 
wios 6 36 do 6.38, na jesień 0 .— do 0.— . —  
Kukurudza na styczeń 5.84 do 5.86, na maj-czer- 
wrifc. O. -  do O — Rzepak 13 50 do 13 60. — 
Spirytus 21 50 do 22 — zł.

Berlin 11 stycznia. Pszenica na styczeń 213, 
ua kwiecień-maj 213.50, —  Żyto loco 225.— , na 
styczeń 236.50, na kwiecień-maj 233.50 na maj- 
czerwiec 220.75. — Jęczm ień loco 157 do 204. — 
Owies na styczeń 1 6 4 . - ,  na kwiecień-maj 165.50 
za 1000  kg. — Spirytus loco 49 50, na kwiecień- 
maj £0.60 marek

Telegram y „Przeglądu^
Berlin 13 stycznia, Z niebywałą okazałością 

odbyło się wczoraj w południe zaprzysiężenie x. 
arcybiskupa Stablewskiego. X. Arcybiskup przyje
chał do zamku w powozie galowym, a wojska 
przez drogę tworzyły szpaler. Sale audyencyonal- 
ne zamku królewskiego zajęli dygnitarze dworscy. 
Wysocy dostojnicy państwowi towarzyszyli księciu 
Kościoła przez dziedziniec zamkowy aż do sali, 
w której cesarz w mundurze korpusu gwardyi w 
ptneerzu i hełm ie, siedział na tronie. Przy złoże
niu przysięgi, interweniowali ministrowie oświaty 
i spraw wewnętrznych.

Po zaprzysiężeniu, przyjmował cisarz x 
Stablewskiego na audyencyi prywatnej. Przy zło
żeniu przys ęgi miał x. Stablewski do cesarza 
przemowę, w której dziękował mu za położone 
w nim zauftn ie i podniósł, że cesarz pojął jasno 
i śmiało swoje obowiązki monarsze Otwarcie i 
śm :ało, jak  rzadko który inny monarcha, wskazał 
cesarz na religię chrześcijańską jako na najsil
niejszy punkt oparcia dla ludzkości. Dla tego też 
z ufnością spogląda x Stablewski w przyszłość 
bo przekonany j ‘st, że katolicy znajdą w sercu 
monarchy należną im opiekę i obronę

W ' rocie przysięgi, k tórą złożył x Stablew 
ski, był następujący m tę p :

„Przysięgam szczególnie, że nie będę u trzy
mywał żadnych takich związków, bądź to we- 
wnąDz, bądź zewnątrz kraju, które mogłyby stać 
się niebezpiecznemi dla dobra publicznego i 
jiślibym  kiedykolwiek dowiedział s ię ,  że w mo 
jej dyecezyi lub gdziekolwiek indziej czynią przy
gotowania, które mAgą wyjść na szkodę państwa, 
to niezwłocznie doniosę o tem waszej cesarsk^j 
mości®. . .

Cesarz odpowiedział na to, że żywi nadzte 
ję, iż x Stablew ikietnu uda się pogodzić waśni, 
które między dziećmi jednego kraju być nie po
winny, ?e w dyecezyi swojej krzewić będzie ule
głość i wierność dla domu cesarskiego, poszano
wanie dla ns*aw i zgodę między mieszkańcami. 
Cesarz ma to przekonanie, że arcybiskupie berło 
gnieźnieńsko poznańskie spoczywać będzie w sil
nych, wiernych i sprawiedliwych rękach.

Lizbena 13 stycznia. Minister finansów po
dał się do dymisyi.

Wiedeń 13 stycznia. Na dzisiejszem posie
dzeniu izby posłów w dalszym ciągu debaty nad 
traktatam i handlowymi, przemawiał p. D i p a u i i  
z Tvrolu i rzekł, że trak ta t włoski sam, bez nie
mieckiego, i bez akompaniamentu muzyki woj
skowej trójprzymierza, napotkałby z pewnością 
na bardzo zaciętą opozycyę Nawiązanie ponow
a c h  rokowań z Włochami uważa mówca za moż
liwe. a caw it za pożądane nietylko ze względu 
ua hodow ców  wina, l cz także ze względu na 
pizemysł luiany Mówca prosi o wzięcie w obronę 
ludność1 Tyrolu, i przyj ominą zasługi, jakie poło
żył Tyrol, broniąc niegdyś tych granic, z których 
teraz grozi n.u klęska ekonomiczna.

Rzym 13 stycznia. Dzienniki włoskie po
twierdzają, że podróż m inistra wojny do Sycylii 
tn iiła  na celu urządzenie wielkiego warownego 
oboza w środku wjspy w pobliżu Castrogiovanni.

Wiedeń 13 stycznia. Yaterland  donos', i i  
w celu ściślejszego związku klubu H ohenw arta 
z rządem, będzie zawsze bywał na posiedzeniach 
klubu m inister rolnictwa hr. Falkenbayn.

Sofia 13 Brycznia. Agence Balcanique dono
si, iż rząd bułgarski i turecki prowadzą wspólne 
obrady nad tekstem  noty, jaką ma rząd bułgar
ski wyrti siwać do FraDcyi w sprawie Chadourne’a.

Petersburg 13 stycznia. Ajencya północna 
proitu je pierwotne swe d niesienie, mianowicie 
wiadomość, że Hurko ustępuje z posady, podał 
nie Journal de Saint Petersbourg , ale Petersbur- 
ger Zeilung.

P r z y j & t h Ł l i  d #  L •  w *
dnia 13 stycznia 1892

HOTEL ŹORŻA: A. hr. Męciński z Dukli.
O. O.łowski z Polowiec. H. br. Wiśniewski z 
E>ystynopola W Skibniewski z Podola ros E. 
Spitzer z Eisenstadt. W. Gutkowski z Chodo- 
rowa.

HOTEL FRANCUSKI: A. W aligórski ze
Swaryczowa. Dr. M. F iankel z Czerniowiec. M. 
Matkowska z Szczerca. G. Liilmann z Bremy.
S B jek  z W iednia. E. W eber z Wiednia. J. 
Ozaykowski z Pietnicran.

HOTEL CENTRALNY: Rudnicki z Czer- 
niowec. Rychlicki z Seretu J. Biliński z Le
szczyn. J. Perslerz z Wiedniu. A. Dziewulski z 
Krościenka S Sokoł >wski z Dubiecka. L. Kur- 
kiewicz z Krakowa.

N a d e s ł a n e .  <  

I > r .  E m i l  W e c l i « i i « * r 2486

lekarz  chorób w ew nętrznych , s p e c j a l i s t a  
w  c h o r o b a c h  ż o ł ą d k a  i  j e l i t ,  po dłuższych 
stud jach  n a  k lin ice p ro f O sera we W iedn iu  
ord. od 3—5 w e L w ow ie, p lac B ern a rd y ń sk i 1. 15.

Wszelkie pap iery  w artościow e, jakoto  
listy zastawne Towarzystwa kred. ziemsk., 
banku krajowego, banku hipotecznego, obli
gacje propinacyjne, renty, pryorytety itp .
sp rzedaje  po najtańszym kursie  w e Lw ow ie

August Schellenberg
Dom bukowy 1 kutor wymiany w« Lwowir

Wydawnictwo sauty  losować „Nadziaja®! P rr 
Momarata roczna ałr. 170. Na prowincji alr. 1*80.

2660 _____

N ow e o rg a n y  k o ś c ie ln e
n a  7 registrów  z padałem , P I A N I N O  i  F O R 
T E P I A N Y  są do sprzedania u  M. S o j k o  ty
s k i e g o  fortepianisty  i o rganm istrza  w P rzem yślu .

1 0 0  0 0 9  wir. główna wygrana_wialkiej lotarji 
Pr*gskiej. Zwracamy uwagę czytelników, że ciągnienie tej 
loterji odbędzie się 12 lutego.

I M. JONASZ
dom  ban kow y i  k a n to r  w ym ian y

we Lwowie, ulica Jagiellońska I. 3.
kupuje i sprzedaje wszystkie efekta I mo
nety po na jdok ładn ie j czym  Kursie dziennym . 
Z lecenia i  p row incji w ykonu je  niezw łocznie

bez doliczenia prow izji.
Główna reprezentacja dla Galicji Maj

w iększego i na jbogatszego  w św iecie to 
w arzystw a nbezpieozeń n a  życie „The 
Mutual®. R ok  założenia  1842. 1900

T elegr*m  giełdow y.
W iedeń dnia 13 stycznia godz. i . min 4 0 .

Akcje kred.
Alpmy
Kredyty węg. 
Anglobanki 
Uniony 
Ludwiki 
Nordbany 
Lombardy 
Losy tureckie 
Staatsbahny 
Crerniowieckie 245 '—

Węg. kolej półn.
wschodn. 19825 

Wiedeńskie losy 
kom. 151.50

Akcje tytoń. 165 25 
Gal. obi. indem. 104-50 
Elbethale 229 25 
Landerbanki 208-—  
Renta zł. węg. 107 — 
Bankrereiny 111*— 
Renta węg. p. 102-20 
Ruble 1-15-25

Usposobienia stałe.

293 37 
6220  

332-50 
159 90 
232.25 
210.37 
285 25 

89 75 
35 40 

291 1

Lwów. Z Izby handlowej 13 stycznia 1892.
1. Akcje za sztukę.
Inn toposy citiącago płacą żądają

bez dywidendy.
Kolej galic. Kar. Lud 200 zł w a. 809 — 212 —

„ iwow.-czer-jass. 200 zł. w. a. 243 50 246 50
Banku. hip. galic. 200 zł. w. a. 316 —  321 —

,  kredyt, galic 200 zł. w a .  2 i6  —
L is ty  ^ s ta w n e  {a 100 zł.

Banku hip. galic. 5°/0 40 „ 100 40 101 10
Banku hip. galic. £°/0 z 10%  pr 107 50 108 20
Baaku hip. 3V*°/o Iob. w 50 lat. 98 30 99 —
Banku krajowego 4̂ V« %  98 50 99 20
Tow. kred. galic. 4°/0 „ nieokr. 96 80 97 50

,  4 „ „ ,  41»/, 95 10 95 89
,  4 ljt  „ ,  52 1. 99 40 100 10
.  4 ,  ,  56 .  94 70 95 40

3. L is ty  d łu \n e  ya 100 zł- 
G. Z. kr. wł. (daw. 6% ) 3°/„ w likw. 65 — 57 —
„ „ „ „ (daw. 5°/o) 2 1/»°/o ,  63 -  55 -

4. Obligi za 100 (A 
Indemnizacyjne galic. 5 prc. m. k. 104 30 105 —
Galic. fund. propinacyjnego 4°/0 , 92 80 50
Buków. fund. propia. 5°/0 w. a. 100 80 101 50
Kom. banku kraj. 5 prc. wa. I  em. 100 — 100 70
Pożyczka kraj. z r. 1873 6 pr. w. a. 104 50 --------

1883 4 7 / / ,  97 50 98 20

5. L  o s y .
Losy m iasta Krakowa . . . . 21 50 23 50

a Starisławowa . . ■ 27 — 30 —
6. M onety .

D ukat h o l e n d e r s k i ..............................5-64 5-64
N n p o l e o n d o r ......................................................9.40
Fółim perjał r o s y js k i  9.50 —
Kubel rosyjski srebrny . . 1.21 L31

papierowy . . . 1.14 /, 1.16 /,
i 00 marek ni endecki eh 57-70 '8 .30
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N O W E L A  

Gastona Bergereta.

(C iąg dalszy).

Była to okoliczność, mogąca mieć znaczenie 
wielkie, gdyż wiadomo, że w debatach przysięgłych 
wystarcza często, by jedc-n z nich zabrał głos 
pierwszy i wypowiedział swą opinię, aby pocią
gnąć za sobą swych kolegów.

Zobaczono się więc z nim, nie dla tego by 
wpłynąć na jego przekonania, ale by zwrócić jego 
uwagę na pewne punkta ważne, które podczas 
rozpraw mogły być przeinaczone lab zamilczane 
i by go przestrzedz przed i abiegaini, jakieby inni 
czynili około niego.

P. Miehelin był pierwszy raz dopiero sę 
dzią przysięgłym  i oddawna pragnął spełniać ten 
najtrudniejszy ze wszystkich cywilnych obowiąz
ków i nakładający zarazem  największą odpowie
dzialność. Czynione około niego zabiegi przyjął 
bardzo chłodno i nawet z pewną dumą. Przypo
m niał sobie, że znał Escudiera, chociaż nie wi
dział go od dość dawnego czasu, ale zdołano za
ledwie otrzymać od niego przyrzeczenie, że z 
całą skrupulatną starannością zbada wszystkie c- 
koliczriości sprawy i opiuję swoją oprze na sp ra 
wiedliwości i uczciwości.

Rano w dzień sprawy z niecierpliwością o 
czekiwano rezu lta tu  losowania, mającego wskazać 
nazwiska dwunastu przysięgłych, w których ręc. i 
m iał być złożony los Escudiera. Nazwi ko M>. 
chelina wyszło z losowania. Była to wróżba 
dobra.

W liczbie pozostałych przysięgłych znajdo 
wali się: jeden budowniczy, jeden kupiec win, je 
den wyższy urzędnik em eryt, jeden botanik, je-' 
den właściciel kawiarni, jadsn  właściciel n ieru
chomości. jeden nauczyciel tańcu i t. p.

Pierwszy botanik wystąpił z oburzeniem 
swero na dziwne i zuchwałe zachowanie się Escu
diera, a za nim poszli i inni.

Wielu z nich z goryczą przytaczało z mowy 
jego obrażające ich wyrażenia. Jeżeli sądził, że 
sarkazmami swemi i tonem wyższości zastraszy 
przysięgłych, to omylił s ę  mocno; można nale
żeć do rozmaitych pr fesyi i różnych sfer towa
rzyskich, a jednak zgadzać się z sobą w przeko
naniach o rzeczywistości jakiegoś faktu. Nie byli 
oni tak  dalece naiwnymi, by dać się clŚDić wy
mową prokuratora lub scenerją sądową, ale nie 
chcieli wpaść v; pułapkę, zastawioną na nich 
przez pogardę arystokratyczną zręcznego prze
stępcy. Nie potrzeba było pośw.ęcać się specy- 
alnym badaniom psychologii kryminalnej by rpo- 
sGzedz rolnicę pomiędzy człowiekiem uczciwym, 
oskarżonym niesłu-znie, oburzającym się, pro te
stuj, c^m i mówiącym o swem nieszczęściu g ło
sem wzruszonym, a człowiekiem złym, zepsutym 
aż do szpiku kości, z przewrotnem lekceważeniem 
odpowiadającym Da ciężkie zarzuty i broniącym 
się w sposób, który stokroć więcej go kompromi
tował niż pomięszanie i brak związku w tłóroa- 
czeniu. W mowie jego wszystko, aż do argum en
tów, na których opierał swą obronę, było obra
żającą ironją. Żądanie przedstaw ienia aktu  zgonu, 
gdy ktoś sam uniemożliwił sporządzenie go, usu
wając osobę potrzebną do spraw dzenia' tożsam o
ści było wprost szyderstwem ze sprawiedliwości.

Gdy p. Miehelin spostrzegł ten  zwrot w u- 
sposobieniu przysięgłych, powiedział sebie, że te 
raz właśnie nadeszła właściwa chwila do osłabie
nia opłakanego skutku tak  źłe obmyślanej obrony 
i skłonienia umysłów do spokojniejszego ocenie
nia faktów. Ale w tejże chwili przyszła mu myśl, 
że m eże być posądzony o stronną pobłażliwość 
z powodu dawnych stosunków z oskarżonym; zląkł 
s ię , by obowiązek sprawiedliwości nie ustąpił 
w nim przed sym patyą osobistą i powstrzym ał się 
od wyjawienia swej opinii.

W tedy przysięgli przystąpili do szczegóło
wego zbadania faktów i w ciągu rozpraw prowa
dzonych nad pierwtzem  pytaniem : „Czy oskarżony 
jest winnym", wyszły już na wierzch przekonania

indywidualne. Stosownie do dowodów przedsta
wianych z jednej i drugiej strony, łatwo już było 
zdać sobie sprawę ?. uspo3ob‘eaia każdego z  p rzy
sięgłych.

P. Miehelin sp strzegł ze smutkiem, że sz<-- 
śc u przysięgłych przekouanyoh było o winie Es- 
cudiera, pięciu innych oświadczyło się za brakiem  
dowodów, a więc za uniewinnieniem.

On był dwunastym i od jego głosu zależał 
wyrok. Gdyby ośw iadczył: „Nie, oskarżony je s t 
niewinnym", nie byłoby w takim  razie większości. 
S tanęłaby sześciu przeciwko sześciu. E seudier 
byłby uniewinniony. Przeciwnie zaś, gdyby po 
w iedział: „T ak", E ićud ier zostałby potępiony 
większością siedmiu głosów przeciwko pięciu.

Chwila była uroczysta. W ciągu swej kar- 
jery przemysłowej, życia rodzinnego i wykonywa
nia obowiązków politycznych, p. Miehelin nieje
dnokrotnie b ra ł na siebie ciężką odpowiedzial
ność, ale nigdy nie znajdował się w obec kompli- 
kacyi tak  drażliwej. Potępić przyjaciela, czyż nie 
było to jedną z najstraszniejszych m ęczarn i?  U 
niewinnie go, czyż to nie było zdradą najśw ięt
szego z mandatów, ustępstwem  dla uczuć osobi
stych lub niedyskretnych wpływów obcych?

Potrzeba było rozróżnić podstawy decyzyi i 
przejąć się wyłączn e faktam i wyjaśnionemi przez 
śledztwo; ale faktu ta  prawie znikały wśród w ąt
pliwości miotających sumieniem p. Miehelin. W ła
ściwie mówiąc, nie wiedział on, czy E-icudier był 
winnym lub niewinnym; nie pam iętał już ani wy
padków, ani argum entów; walka, odbywająca się 
w jego duszy, m iała cel wyższy. Chodziło o prze
konanie s ię : co /cha powodowało, czy najdroższe 
uczucie ludzkie, czy najświętsze obowiązki oby
watelskie.

Gdy rozwin ęto kartk i, znaleziono siedtn gło
sów, uznających Escudiera winnym

Rozpoczęła się dyskusya nad uznaniem oko
liczności łagodzących. Pan Miehelin przemówił za 
niemi pierwszy: jego pierwszy głos ciążył mu na 
sumieniu, pragnął więc złagodzić jego następstwa, 
o ile obowiązek na to  zezwa'ał, i cofał się przed 
myślą kary najwyższej. U znanie okoliczności łago

dzących odpowiadało zresztą jego wstrętowi do 
stosowania kary śmierci.

Odpowiedziano mu, że według wyraźnej ten- 
den.yi prawa, przysięgli chybiają swego obowiąz
ku, gdy myśląc o celu praw karnych, roztrzą
sają skutki odnośnie do oskarżonych i wydanych 
przez się opinij. To też zwrócono jego uwagę, że 
ponieważ oskarżony uznany został winnym zam or
dowania swej żony, trudno więc było znaleźć bądź 
w osobie oskarżonego, bądź w spełnieniu zbrodni 
jakąkolwiek okoliczność, mogącą złagodzić winę.

Ale ta  opinia skrajna nie przeważyła; ci na 
wet, którzy ją  popierali, uznali w końcu, że brak 
trupa, nie stanowiący w gruncie rzeczy okolicz
ności łagodzącej, powinien jednak ułatw ić ich 
przyznanie i rzeczywiście dobrodziejstwo to otrzy
m ał oskarżony jednogłośnie.

P o  p o w rid e  sędziów dc sali odczytano dekla- 
racyę przysięgłych, k tóra  przyjęta została przez 
publiczność głośnemi oklaskami.

Oskarżony ani drgnął.
Na zapytanie zaś prezydującego oświadczył, 

że nie ma nic do powiedzenia o zastosowaniu ka 
ry, i, jak  wszyscy w takich  razach skazani, pro te
stował raz jeszcze przeciw uznaniu go winnym. 
Prezydujący oświadczył, że sąd oddala się do sali 
narad.

N "io t drzwi sali wszczął się zgiełk i 
w tejże ohw.di szwajcar sądowy wręczył bilet p re 
zydującemu, który zaledwie zdążył g-> przeczytać, 
gdy szeregi widzów rozwarły się, przepuszczając 
młodą, elegancką kobietą, wzruszoną niezmiernie, 
k tóra podszedłszy do baryery, oddzielającej p u 
bliczność od stołu sędziowskiego, zawołała:

— To ja  jestem  tą  ofiarą!
—  Leonora! —  krzyknął radośnie Eseudier.
—  Gustaw! —  zawołała.

Chcieli się uścisnąć, ale surowi urzędnicy 
nie dozwolili im n i  to.

W ypadek ten w najwyższym stopniu splątał 
procedurę. Publiczność ze zwykłą jej zmiennością, 
prze-.zuciła się w stronę drugą i głośno oświad
czyła s ;ę za oskarżonym, przysięgli mieli miny 
godne politowania, adwokaci dusili się od śmie
chu i sami sędziowie widocznie byli pomięszani.

Prezydujący jednak nie stracił p rz y to m n o ^  
i skoro tylko uciszyło się, wytłumaczył sy-^-7 
tuacyę.

W erdykt przysięgłych został ogłoszony i 
w żadnym razie cofniętym być nie mógł. Dekla- 
racya winy była więc nieodwołalną. Tylko, że z ja 
wienie się pani Eseudier stanowiło okoliczność 
nową, z k tórą  należało się liczyć przy zastosowa
niu kary.

W skutek tego prezydujący na mocy swej 
władzy dyskrecyonalnej polecił przesłuchać św iad
ka w celu uzyskania objaśnienia.

Należało przedewszystkiem sprawdzić tożsa
mość zjawiającej się osoby, gdyż samo oświadcze
nie jej i oskarżonego nie dawało gwarancyi do
statecznej. Wezwano więc świadków, którzy jedno- 
zgodnie zeznali, że przybyłą osobą je s t pani Es- 
cudier.

Po stwie dzeniu tożsamości, Eseudier, k tóre
go uporczywy charakter nie uległ nawet w tej 
ostateczności, oświadczył, że żona jeąo nie ma 
najmniejszego obowiązku udzielać jakichkolwiek 
objaśnień i że jem u tylko winna zdawać rachunek 
z czasu swej nieobecności. Ale ciekawość audyto- 
ryum była do tfgo  stopnia pobudzona, że można 
się było obawiać poważnych r  izruebów, gdyby po
siedzenie sądu zostało zamknięte.

Na żądanie prezydującego pani Eseudier ze
znała :

— Byłam do żyw- go dotknięta zimną krwią, 
z jaką , na moje oświadczenie, że go opuszczę 
mąż mój odrzekł: „Jak ci się podoba" Powie
działam, żeby powtórzył te  słowa raz jeszcze, ra
chując, że nie ośmieli się. On jednak  powtórzył. 
Odeszłam do mego pokoju, wzięłam portmonetkę 
i wyszłam z domu natychmiast, w chwili gniewu

Znalazłszy się na ulicy nie wiedziałam co 
z sobą uczynić. Nie mogłam wracać do mojej ro
dziny,. której nie widziałam od czacu mego zamąż 
pójścia, a nie chciałam iść do której z moich 
przyjaciółek, ponieważ każda z nich usiłowałaby 
innie pogodzić z mężem, a postanowiłam do tego 
niedopuścić.

(D okończenie nastąp-).
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Kapy na uzka, firanki białe, portiery, koce f .  i Syn pod „Złotym Lwem
■ •  '  J I  ®  ̂ L j w 0  i o ,  . p l a o  I t a p i t u l n y s

O r o b u o g g o s s i e n f < t
 p o  2  e a n j y  o d  w y m a .
W  celu rychłej obsługi m oich 

S zanow nych  O dbiorców  powiększy
łem mój zakład artystyczno-litogra
ficzny i sprowadziłem jeszcze jedną 
maszynę pospieszną najnowszej kon- 
strukcyi, j e  tem  zatem  w  m ożności 
wszelkie zamówienia wykonać bez 
najmniejszej zwłoki i ja k  n a jta n ie  j. 
P rzy jm u je  zam ów ienia  n a  b ile ty  
wizy t  owe, k a r ty  ślubne, p lany , ry 
sunki, dyplom y, obrazy , wszelkie 
druki potrzebne dla pp. adwokatów, 
notaryuszów, władz itp . ręcząc za 
ry ch łe  i w zorow e w ykonan ie , oraz 
za m ożliw ie n a jtań sze  obliczenie. 
Antoni Przyszlak, Z ak ład  a r ty 
styczno  litograficzny  w e Lw ow ie, 
p rzy  u licy  K o p ern ik a  N r  9. B ile ty  
począw szy od 1 zł, 50 ot za 
109 sztuk . 1481

„Syrjusz". S k ład  najlepszych g a 
tunków  kawy, A rtu ra  K ościekiego. 
Lw ów , ul. O ssolińskich 11. 2693

Najtańsże źródło nab y c ia  dobrych  
tow eró  » k o rzennych , n a tu ra ln eg o  
wir,a, praw dziw ego koniaku , s ta 
ry ch  lik ierów  i m iodu s ta rego , 
w b a ir łiu  Albina Soleckiego we 
Lw ow ie, u l W ałow a l. 11. 2542

Piesek Jamnik jest- do n ab y c ia  
O ssolińka 11, P kłnd  p iw a

2702 3 3
Naftę krajowa, g w aran tu jąc  za 

je j najlepszą  jakość i u staw ą p rz e 
p isaną n iezap a ln o ;ć, w ysy łam  na  
p ow incyę we W to rk i i S obo ty  za 
przekazem  do każdej s tacy i k o le 
jow ej. S przeda ję  kupu jącym  N aftę  
całem i beczkam i zaw artośc i około 
1 8 1 litró w  po znacznie zniżonej 
cenie. C enników  d o st-rczam  na  
żądan ie  franko. Piotr Miączyński, 
w łaściciel ra fin ery i Nafoy w e L w o 
wie, S y k stuska  47. 2668 14—?

Jeszcze 30 obrazów olejnych i 
akwarel ^.s ń łc z e s iy c h  a rty s tó w  
z pow odu w y jazd u  do zbycia, 
u lica  G ródecka i4  A. do 14 bm. 
w}ą< znie 2719 3— 5

L usta z kon-iolumi od zł. 20 
do 100, ram y  do obrazów  i fo to
grafii w raz z opraw ien iem  po ce
n i ’ n ad e r n iskiej. W y łączn y  ik ła d  
lu  te r, ram  i szyb  belgijskioh, 
W arszaw ska  fab ry k a  lu s te r Lwów, 
Jag ie llo ń sk a  1. 6 2638 5 — 8

Stanisławów H-dioka. B o k ń ty  
wszelakie, buk iec ik i kotylionom  e 
ko rony  i w ieńce, k w itn ące  kam e- 
lie, róże, h y acen ty  i in n e  — a 
z w iesną nasiona, f lan ce  i róże 
sztam ow e poleca A n to n i S chm id t.

2733 1— 5

N a l ic z n e  z a p y ta n ia  o d p o 
w ia d a m  n in ie js z e m  iż  dobra

C h o d a c zk ó w  w ie lki
nie są do sprzedania.

2716 2 - 3
S z e l i s k i .

Leśniczy
r a k ty c z n ie  i te o ry ty c z n io  w  
,vym z a w o d z ie  w y k s z ta łc o n y , 
o s z u k u je  p o s a d y  n a  o r d y n a r ją  
araz lu b  o d  I g o  m a r c a ,  a lb o  

k w ie tn ia  lfc9 2 . 
A d re s o w a ć  p ro s z ę  M  K. 

o sfe r e s t a n t e  K n szy ło w ce .
2725 2 2

Uwiadomienie.
Niniejszem mam ; aszczyt donieść,- że z dniem Igo Sty

cznia 1). r  otworzyłem

HANDEL KORZENNY
i  p o k ó j  d o  ś n i a d a ń  2690 4 5

p r2 L 3 T  - U - l i c j r  i S ć ł l s I e - ^ s ł c i e J  1 .  5 5
naprzeciw  kościoła 0 0 .  ‘B a ^y lja n ó w . 

Zaopatrzywszy się we wszelkie artykuły w zakres handlu 
korzennego wchodzące, jako też w najlepsze gatunki W ina, R u 
m u ,  K o n ia k  , R o s o )  s ó w ,  P o r t e r u ,  P iw a  i D e l ik a 
t e s ó w ,  ośmielam się takowy Szanownej P. T. r ubliczności z tem 
zapewnieniem polecić, że usilnem mojem staraniem hedzie, zaskar
bić sobie w każdym kierunku zaufanie.

Z głębokim szacunkiem Karol  B c ja k .
xxxxxxxxxxxxxxxxxxxxxx

W GALICYJSKI
B A N K  KREDYTOWY

p r z y jm u je  w k ła d k i
ma

s i ą ż e c z k i
i oprocentowuje takowe

4*1
1677

o rocznie.

ROBOTY ręczne damski* •,
z a c z ę t e  i  w y k o ń c z o n e ,  w s z e l k i e  p r* y b o ry  d o  
h a f tu ,  s z y c ia ,  k r a w ie c z y z n y  i s z y d e łk o w a n ia  po

leca ją  w  w ie lk im  w yborze n a jtan ie j

Dziewoński i Grigiel
L w ó w , H alicka  U. 2711 8

Kantor wymiany
c. k. uprż. galic. akcyj- Banku hipotecznego

k u p u j e  i  s p r z e d a j e

w szystkie efekta i monety
p o  k u r s ie  d z ie n n y m  n a j d o k ła d n ie j s z y m , n ie  

l i c z ą c  ż a d n e j  p r o w iz j i .

Jako dobrą i pewną lokację poleca:
4Va prc. listy hipoteczne 
5°/o iisty hipoteczne premiowane 
5% s , bez premji 
W / o  Itety Tu warz. kredytowego ziemskiego 
4 Vj% s Banku krajowego
4 V A  pożyczkę krajowa galicyjską 
4°/0 pożyczkę propinacyjną galicyjską 
5°/o .  b bukowińskt

‘/ A  pożyczkę węgierskie] kolei pańs 
7«°/o ■ propinacyjną węgierską
°/o węgierskie Obligacje indemnizacyjne, 
tó ra  to  p ap ie ry  K a n to r  w ym iany  Ba:

1574

pap ie ry  K a n to r  w ym iany  B an k u  h ipo tecznego  
zaw sze n ab y w a  i sprzedaje  

po  c m c h  n a j k o r z y s t n i e j s z y c h .
U w a g a : K an to r w ym iany  B a n k u  h ipotecznego  p rzy jm uje 

od P . T . k upu jących  w szelkie w y lo s o w a n e , a  ju 4  
p ła t n e  m ie j s c o w e  p ap ie ry  w artościow e, tudzież  z a p a  
d le  k u p o n y  z a  g o t ó w k ę ,  b e a  w s z e lk i e g o  p o t r ą 
c e n ia ,  zaś zam iejSfcvW C , je d y n ie  za  po trącen iem  rze- 
ozyw istych  kosztów .
D o e lek tów , n  k tó ry c h  w y czerp a ły  się k u pony , dosta rcza  
nowych arkuszy kuponu  ./yoh, za  zw ro tem  kosztów , k tó re

sam  penosi.

GALICYJSKI

m  KREDYTOWY
p o c z ą w s z y  1 o d  lu te g o  1 8 9 0  w y d a je  

4% A s f f n a f i y  k a * © w ®
s  3v-dń,Mvwem w ypow iedzeniem  i

3 v, V, Hs$r g n a t y  Bz aa a  © isr ®
z  8-dniow em  w ypow iedzen iem ; 

w szystk ie  zaś zna jdu jące  się  w  obiegu

4  */, */3 A t y g n a t y  k a s o w e
b 90-dniow eEa w y p o w ied z en ie m  oproesafcow ane b ę d ą

p » « B ą w » s y  o d  d n i a  i  m a j a  1 8 9 0  po 4%. z 80-daio- 
w ym  te rm in em  w ypow iedzenia.

Lwów, dn ia  31 styczn ia  1890.

fTEidrnb t i t  bęćbris płacony. 1576 155 ?

Wielka loterja Pragska jMąc
G  ó  - i  n a  w y g r a n a

100.000 w
x i i i . M. Jonasz, Kitz & Stoff, A, Schellen-L sy pe 1 złe. polecaj?; sokYcK&f£k6b stroh-

2734 1—?

H A S T O F -L

H E R B  A .  T  V
StiUf* «

EDMUNDA RIEDLA
wa Lwowie, plac M ariacki 10

pole;a zbioru majoTSKC-: 
pół kilo Congn . • . r .t 1 60

Soucheng czsroa . „ 2
„ zbiór inajo-ry „ 3-

2469 Kay«ow czarna „ 4
Wysiewki herbadsne 1-30 
Włsiewki z najlepszych 
herbat . . .  zl. 1-60

Zamówienia z prowincji wyseła 
się odwrotną pocztą.

‘Opakowania się nie liczy.

Fa wyprawy ślubne!
W  wif-lkim wy borz serwisy stoło

we w e fasonach  i desen iach  najnow 
szych kom pletne  na 12 osób od zł. 20 
do zł lOo. Szkło stołowe izm ęte , 
g raw  row ane i g ładk ie . Garnitury do 
umywalni Z  p .erw szorzędnych  fab ryk

poleca

Tadeusz 0kórnicki
magazyn porcelany i szkła

W E  L W O W IE , ulica H alicka .

W zory p o rcelany  stołow ej n a  żądan ia  pocztą do w yboru. 
W ypożycza tab że  porcelanę i sz k ło  n a  w ieczorki, w esela itd . 
pod przysfcępn/m i w aru n k am i. 2710 1 — 4

W;yprawki ||
dla niemowląt
s ta ra n n ie  w y k o n an e

po cenach możliwie najniż
szych poleca handel

iW illa piątrowa z ogrodem z powodu 
wyjazdu ze Lwowa pod ko- 

rzystneni warunkami - '  » do sprzeda-
|nia. Wiadomości udzieli Ignacy Happaport 
Lwów Jagiellońska 17. 27-20 3—S

WE LWOWIE, 2589 I 
ulica Halicka liczba 16,

d B K B S S B t

14 Powieści i nowel
tia 4i z lr .

a  m ianow icie :
Pod C ietrzew iem , pow ieść dw u-tom ow a, Wik» 

to ra  C herbullcz, cz łonka akadem ii paryz- 
kioj, p rem iow ana na  ko a kursie.

W  kn ie i, ob razek  praw dziw y z życia ludu pod
karpackiego, sk reślił au to r „M arzycieli" .

N iebezpieczna, pow ieść iedno-tom ow a.
T a jem nica m ajstra  O ornille, pow ieść A llonsa 

D audePa.
P rzyk ładny  mąż, now ella przez Joka ja .
W dow a, pow ieść jedno-tom ow a O ktaw iusza 

F cu ille fa .
N iebezpieczny ry w a l, szk ic  z Z akopanego 

przez S D.
M ichał V ernem l, najnow sza pow ieść A ndrze

j a  Them-i et.
M ałżeństw o na w ielkim  św iecie, tłnm aezyta 

R óża D om biinka.
W  k ra ju  ja b łek , now ella przez Ouidę-
łdyskaw ica , pow ieść jedno-tom ow o.
P au n a  B laiiot, pow ieść jedno-tom ow a, uapi 

sał M ario L' charci.
Cecylia, now ella G ustaw a P u tlitz .
D ziw na przygoda, now ella.

Cena 4  złr.
Drukarnia nar. W. M A N I E C K I E G O

L w ó w , ul- K opernika 1. 7.

Ludwika Marka
g ł ó w n y  m  K  l a d

L w ó w , R y n e k  l. 9. 
polec*

Fo rte p ian y i P ia n in a
najlepszych fabryk z Wiednia, Drezn 
Berlina jjo cenach najumiarkowańszy- 
pod gwarancyą na lat 10. Przegrane f< 
tepi*ny w dobrym stanie fabryk Stręjel 
ra, Fritza i innych w cenach od (go zj w 
z gwarancyą za dobroć i trwałość Sprz 
daż t»kże aa raty mi*s*?cznc P° 15 zł. w

2734 1 i

Poszukuje f-ie mniej83!'0*1 j" b  wiekszyc# 
f o lw m r  ó w  t  r-«* ) » “ Ś0I rnającycJ 
sio zaraz lub później wydzierżawić lub tc< 
sprzedać. Zgłosić się: Pióro wywiadowcza 
Lwów, Wałowa 12. £732 2 - 2

f f i a s s a s H S E S S s a  h  a s s e  : : ; ; s s a s s i s  

Towarzystwo powroźnicze |
Radymnie M

S tow arzyszenie  zare jestrow ane z poręką  ogran iczoną i sub- |  
w enojonow ane p rzez W ysoki W y d z ia ł k ra jow y w e L w ow ie |

poleca swoje 2618 3-12 |

wyroby powroźnicze i sieciarskie i
tudzież  pasy  do m aszyn, lin y  kafarow e i  prom ow e, g u r ty  

do w y b ijan ia  w ózków , chodnik i n a  k o ry ta rz e  itp . I
Wszelkie wyroby ozdobne jako to : nakrycia salonowe na stół, S&J

firanki do okien, siatki do łóżeczek dziecinnych, torebki myśliwskie, 
hamaki, sieci do polowania, sieci na konie od much i śniegu i t. d. | | 3  
wykonuje nasz stypendysta który się kształcił kosztem Wydziału krajo- j , 
wego w fabrykach w Wiedniu i Póchl&rn. Cenniki gratis i franco. !*■

D yrekcja. . s |
K s. L eo n  P asto r. M arceli Sw iechow ski.

iasaHBsesasBgiiaBBaBBSgsaB

O b s ® » r  d w o r s k i  P r z e w r o t n e  
p .  G ł o g ó w  w  G a l i c y  i  m a do

sp rzedan ia

łubinu żfflejo.
Jeden korzec (100 HI.) wraz z workiem 

loco stteya kolei Rzeszów P° ® V*1 ■ oO ct

Nowo otworzony 
M ag azy n
sepnn str owski

pod firmą

B Hal pen
we Lwowie, przy ul- Hetmańskiej 1. *0 

poleca

ublity sk ład  w s^elkkcł1
z e g a r k ó w  fei^szonko'

w y c h  i ennych.
R  pera^j'’ ■wykonuje się rycŁd1 

i tan io  pod dw ule tn ią  gwarano.js
2670 5 fi       „Ą

Stoma zlr.
wy»aRr0(l*ę tego, który mi wyszuka sta* 
posadę w Oalicyi z odpowiednią pensy*) 

widokami awansu.
Mogę tukże w ewentualnym razie z* 

żyć kaucje do 200 zlr. w- a. Zgłoszeń 
Przyjmuje 'pod lit W. K. 100 Lwów, f 
3te rest-.ńte.  2734 1—8

Zmiana lokalu.
S k ład  c e r a t ,  d y w a n ó w ,  cli*

d n i k ó w  1 o b i e  p o  n o ż o w y ']
p rz e n io s ła m  z ul. O rm iańskiej v

Kopernika 1 10
zaopatrzyw szy  tak o w y  w świej 
i doborow e tow ary .

Dzięknjąo, up rzejm ie  Szanow* 
P. T. Pub! czności z t  dotychcza 
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